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Wydanie poranne. 
Przedpisita. 


na „Głos Narodu* wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 


Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 

Numer niedzielny i numer 

z dodatkiem powieśc. 16 h 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharskł w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana l. 3 (parter.) 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie: 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Wr. 55, 


Kraków, Piątek 


dhia % Marca 1902. 


-Niepoprawni. | 


Gstatni skandal, którego widownią było na- 
sze miasto, ani swemi rozmiarami, ani swym 
charakterem nie należy do tych, któreby mogły 
poruszyć społeczeństwo; a przytem zahartowaliś- 
my już nasze sumienie na wypadkach daleko po- 
ważmiejszych i szkodliwszych, które przeminęły 
bez widocznego wrażenia. W każdym jednak ra- 
zie ta ucieczka adwokata, cieszącego się ogól- 
nem zaufaniem, który bez rozgłosu i bez zwró- 
cenia niczyjej uwagi, potrafił reztrwonić mają- 
tek swojej rodziny i cały szereg swych najbliż- 
szych znajomych narazić na znaczne straty, jest 
objawem charakterystycznym dla miejscowych 
stosunków. 

Zbiegły adwokat popełnił wiele nieuczciwo- 
ści, za które powinien odpowiadać przed sądem: 
o ile jednak sam się nie odda w ręce sprawie- 
dliwości, — z pewnością nie będzie ujęty, — 
bo stało się u nas niejako zasadą, wielkich de- 
iraudantów nie ścigać. Mieliśmy już tyle przy- 
kładów tego systemu, że nie zadziwimy się wca- 
le jeżeli i tym razem kara ominie przestępcę. 
Mniejsza jednak o niego, mniejsza i oto, że je- 
go oszukańecza działalność była tym razem osło- 
nięta wstrętną maską obłudy i świętoszkostwa; 
ale mimo tyłu ciężkich doświadczeń, mimo tylu 
groźnych katastrof finansowych, nie widać wcale, 
aby nastąpiła jakaś poważna reforma stosunków 
kredytowych. 

Znowu wyszły na jaw nieporządki przy udzie- 
laniu pożyczek. znowu: pokazała się, że u nas 
kredyt jest przedewszystkiem otwarty dla spry- 
tnych i miesumiennych ludzi, — znowu insty- 
tucje finansowe ponoszą straty z powodu nie- 
oględnej gospodarki i opierania swych operacyj 
na względach osobistych. 

A źródło złego leży nietylko w braku dosta- 
tecznej kontroli, ałe także w leniwej pobłażli- 
wości dla nadużyć finansowych, która stała się 
u nas chorobą społeczną. 

Jest obowiązkiem publicystyki krajowej wy- 
tykać ten grzech przy każdej sposobności, — 
choć bez nadziei, aby naprawa mogła rychło na- 
stąpić. 


2 Izby poselskiej. 


Mona dra Opydy. — Bieda stanu lekarskiego. — 


Arystokracja w służbie rządowej. — Zdanie Freitsch 
kego. — Teroryzm radykalistów. — Niedołężny pre- 
zydent. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm). pisze : 

Należy się wdzięczność dr Opydzie, członko- 
wi Koła polskiego, że poruszył w pełnej Izbie 
smutne położenie lekarzy wolnopraktykujących. 
Doktór medycyny, który nie otrzyma choćby dro- 
bnej posady lub nie ożeni się... z córką profeso- 
ra wydziału lekarskiego, zarabia mniej, niż wy- 
robnik. Znam młodych, wcale dzielnych lekarzy 
w Wiedniu, liczących piąty i szósty rok prakty- 
ki, którzy zarabiają po 112 guldenów rocznie. 

Kwestja to zresztą ani galicyjska ani austrja- 
cka. W prasie niemieckiej toczą się ciągle pole- 
miki na temat biedy stanu lekarskiego. Źródłem 
tej biedy nadmiar synów Eskulapa. Podaż sił le- 
karskich jest zbyt wielką w stosunku do liczby 
chorych. 

Projekt przymusowego ubezpieczenia lekarzy 
wolnopraktykujących jest w zasadzie trafny, ale 
tylko w zasadzie. Pytanie bowiem, czy państwo 
będzie mogło podołać takim ciężarom. Ubezpie- 
czenia chcą wszyscy; słowem, zbliżamy się do 
ideału, odmalowanego nam w utopji „Rok dwu- 
tysięczny* Bellamego. Cóż się przecież stanie z 


' społeczeństwem, gdy skarb będzie musiał ogłosić | 


się bankrutem ? 


Dr Koerberowi przypisują pewien wykrzyknik 
z czasów, gdy był jeszcze pierwszym szefem se- 
kcji w ministerjum spraw wewnętrznych. 

— Austrja — miał powiedzieć — będzie do- 
piero wtedy dobrze rządzoną, gdy się pozbędzie 
arystokratycznych namiestników i starostów. 

Syn uszlacheonego pułkownika, dr Koerber, 
żywi ku arystokracji niechęć plebejusza. Nie mi- 
nął się tedy z prawdą, twierdząc, iż nie prote- 
guje arystokracji w służbie politycznej. Protego- 
wał tę ostatnią natomiast gorliwie hr. Taaffe. — 
Wyznawał on te same poglądy, co znany histo- 
ryk i polityk pruski, Henryk von Treitschke. 

W swej „Politik“ pisze tenże: „Dzielnego 
stanu urzędniczego nie można sobie wyobrazić 
bez tradycyjnie wyrobionego poczucia honoru; 
musi on posiadać pewne, przekazywane z ojca 
na syna pojęcia honoru klasowego i specjalne 
klasowe poglądy. Umiejętność rządzenia bowiem 
jest sztuką, której się trzeba uczyć, gdyż posia- 
da ona wiele właściwych sobie tajemnic“. 

Ideałem Treitschkego jest  arystokratyczny 
urzędnik pruski, oficer raczej, niż funkcjonarjusz 
cywilny, wnuk jenerała i ojciec oficera, Ten 
ideał pruski zaczął przyświecać po 1866 roku 
i austrjackim raężom stanu; zdawało im się, że 
baronowie i nie obfitujący w mamonę hrabi- 
cze, stworzą dzielnych prowodyrów ciała urzę- 
dniczego. Ze się pomylili. dowodem sam dr Koer- 
ber. ow zwyczajny xony — pomijając jego 
centralistyczao-germanizacjjne projekty i prą- 
jekciki — jes tepszym %*reźćsem ministrów. niż 
Auerspergi, Windischgrätz i hrabia Thun. Im 
dłużej dr Koerber pozostaje na tem stanowisku, 
tem wyraźniej w sferach najwyższych krystali- 
zuje się niechęć ku arystokratycznym mężom 
stanu. 


* « 
«* 


Pod niedołężnym sterem hrabiego Vettera i 
wobec stronniczego postępowania wiceprezyden- 
ta Kaisera wolność słowa przestała istnieć w 
Izbie poselskiej. Obydwaj ci panowie boją się 
przywoływać do porządku i trzymać w karbach 
mowców radykalnych. Nawet największe blu- 
Źnierstwa i nudne gadanie od rzeczy nie skłoni- 
ło nigdy tych panów do odebrania głosu człon- 
kowi stronnictw skrajnych. 

Nie umieją przecież zapewnić swobody i po- 
słuchu mowcom zachowawczym i katolickim bez 
względu na terroryzm, jakiego ofiarą padają po- 
słowie tych obozów. Radykaliści bowiem roz- 
maitych odcieni formalnie się sprzysięgli, by 
zagłuszać i nie pozwolić mówić mowcom katoli- 
lickim. Ofiarą tego terroryzmu padł w środę ba- 
ron Morsey z Tyrolu. Słusznie też powiedział, 
że wszechniemcom wolno nazywać Kościół kato- 
licki sektą, nie wolno przecież katolikom wy- 
stąpić w obronie własnych przekonań. 

No! lecz prasa liberalna zachwyca się hr. 
Vetterem, jako wzorowym prezydentem ! 


Z powodu „Legend“. 


Korzystając jednak z uprzejmości Redakcji, 
przenoszę kwestję na inny grunt. Pytam, czy 
wolno, czy poczucie taktu moralnego pozwala, 
ażeby autor stojący poza religją i poza kościo- 
łem poruszał w utworach artystycznych, więe 
przeznaczonych dla szerokich sfer, dogmaty reli- 
gijne i wskutek tego — nieraz bez świadomości, 
albo na wpół świadomie — przedstawiał je w spo- 
sób błuźnierczy i obrażał uczucia, stanowiące dla 
ogółu społeczeństwa sanctnarium życia wewnę- 
trznego. Odpowiadam na to stanowczo: nie. Do 
sanctuarium tego nie należy wkraczać obcemn, 


Rok X. 


gdyby zaś koniecznie uczynić to pragnął, niech 
nauczy przyzwoicie tam się zachowywać, — 
niech milczy, albo niech z uczuciem życzliwości 
postara się wniknąć w istotę tego, co się tam 
odbywa, innemi słowy, niech strząsnąwszy z sie- 
bie uprzedzenia, pozna naukę Kościoła, choćby: 
w najogólniejszych zarysach, a temsamem odej- 
mie wierzącym, pokusę apelowania do władz — 
i drugie pytanie Redakcji „Krytyki* okaże się 
zbytecznem. 

Wszak między Chrystusem, tym Charmant 
docteur Renanowskim, zniżonym do więcej niż 
skromnej roli szlachetnego marzyciela i jednego 
z poprzedników Marxa, a Chrystusem, w którym 
Kościół uczcił Słowo wcielone, jest przepaść nie- 
przebyta. A zatem, w imię obowiązku sumienno- 
Ści, p. Niemojewski, pragnąc odtworzyć postać 
Chrystusa, powinien był poddać się dobroczyn- 
nemu powiewowi dogmatu i poglądu Kościoła : 
powinien był uważnie przeczytać Ewangelję, gdzie 
na każdem niemal kroku spotkałby afirmację bó- 
stwa Chrystusa. „Ja i Ojciec to jedno*, powinien 
też był z odrobiną dobrej woli przejrzeć „Wie- 
czory nad Lemanem* ks. Marjana Morawskiego, 
ten najpiękniejszy owoc apologetyki u nas i za- 
stanowić się nad tem, jak głęboki nasz a świą- 
tobliwy myśliciel pisał o postaci Chrystusa : 
„w których jest pełnia wszech przedmiotów, ja- 
kie ludzkość posiada*. Piętnem wszelkiego stwo- 
rzenia jest ograniczenie; dłatego istotę wszelkiej 
indywidualności stanowi wybujanie jednych przy- 
miotów i cech, a cofanie się, zanik, lub brak 
innych, dlatego człowiek każdy jest dzieckiem 
swego czasu i narodu — jeden. Chrystus jest 
nuiwerzylny, należy do wszystkich epok i naro- 
dów: „wszędzie jest w nim coś niedościgłego, 
nigdzie nie widać granic; wszędzie przeziera 
Absolut*... „i ztąd to biedna sztuka ludzka, 
i pędzel, i pióro, przywykły charakteryzować 
indywidualności przez ich ograniczenia, przez 
cząstki ideału, które się w nich odbijają, są 
zdekoncertowane i bez środków wobec Ideału 
samego, w którym, jak energicznie wyraził się 
św. Paweł, mieszka wszystka pełność Bóstwa. 
cieleśnie*... 

I to pojęcie o Chrystusie, jako Słowie wcie- 
lonem, nie jest tylko rzeczą wiary, a zatem ja- 
kąś bezpodstawną fantazją „klechów i kleryka- 
łów*, lecz także syntezą długich stuleci rozwoju 
myśli ludzkiej w starożytności, ukoronowaniem 
jej przeczuć, harmonją cudnych marzeń Platona 
o Świecie ideji czyli wzorów i głębokiej nauki 
Arystotelesa o entelechjach, czyli organizujących 
pryncypach rzeczy. W tej samej epoce, gdy apo- 
stołowie i Ojeowie kościoła formułują skład wia- 
ry i dają podstawy dogmatyki, do wyników pod 
wielu względami analogicznych dochodzą w roz- 
myślaniach swoich neoplatonicy, a wielki ich po- 
przednik Filon wznosi się do pojęcia najwyższej 
idei (idéz i5ósór) w której się mieści zawartość 
wszystkich idei, która jest pierwotnym pierwo- 
wzorem świata (Aoqśztcior nepaðtiype) ogniwem 
wiążącem Boga z duchem ludzkim, cieniem Bo- 
ga (szć Orodynie — czemś więcej jeszcze — dru- 
gim Bogiem (0:vrepo; 065) pierworodnym (zpozó- 
yoros) Synem Boga... I nie wątpię, że zapuści- 
wszy się z tą pochodnią wiedzy historyczno-filo- 
zoficznej w dziedzinę nauki kościoła, nawet pi- 
sarz poza religją będący, zdoła wyrobić sobie 
niejakie wyobrażenie o niezmierzonej głębi teo- 
logji, o jej zawrotnych otehłaniach. Zrozumie on 
wówczas i uczci w codziennej liturgji kościelnej 
najwspanialszy, jaki istnieje, poemat duszy tę- 
skniącej za Ojcem niebieskim i wznoszącej się 
do"*Niego za pośrednictwem Syna, w mistycznej 
spółce z Jego ofiarą — a w duszę jego zejdą 
promienie kojącego ciepła z książki najbardziej 
po Ewangelji przez wierzących czytanej i kocha- 
nej — z „Naśladowania Chrystusa“, czyli Tego, 
który, jako Słowo wcielone, jest wspólnym dla 
całego rodu ludzkiego wzorem — i nietylko z „Na- 
śladowania*, ale z modlitw i rozmyślań, które 
znajdujemy w każdej niemal książce do nabo- 


a 

żeństwa — i oto teraz cisną mi się pod pióro | 
słowa z mego „Manuale precum“, nie dajace się 
w niepospolitej swej sile i zwięzłości przetłoma- 
czyć na język nasz — słowa papieża Klemensa 
XI, ofiarującego Stwórcy wszystkie myśli swoje. 
słowa i uczynki „Cogitanda, ut sint ad Te; di- 
cenda, ut sint de Te; facienda, ut sint secudum 
Te; ferenda ut sint propter Te“... 

I jakże tu przypuścić, ażeby ludzie, z któ- | 
rych sklada się społeczność koscielna, i którzy 
w tego rodzaju modlitwie i skupieniu spędzają 
codziennie_. choćby Krótka tylko chwilę. mogli 
być całkiem obcy dobrym natchnieniom i my- 
ślom! Wprawdzie nie przetworzyli oni dotąd 
ziemi w to „miasto Boże*, które opisał i za któ- 
rem wzdychał największy z genjuszów kościoła— 
św. Augustyn, ale dążą ku niemu. Padają i grze- 
szą. bo ludźmi są i wplątani w tragedję nieskoń- 
czonej nędzy i nieprawości ludzkiej. Sumiennie 
jednak możemy przeciwnikom naszym odpowie- 
dzieć, że nigdy i nigdzie nieskończoność tej nę- 
dzy naszej nie została odczutą tak głęboko i 
wszechstronnie, jak w Kościele, i nigdy i nigdzie 
nie stawiano przed człowiekiem ideału tak szczy- 
tnego, jak też w Kościele. Aby się przekonać o 
tem, dość zajrzeć do pierwszej lepszej książki 
ascetycznej. 

Otóż poczucie tej płynącej stąd dobroczynnej 
mocy, którą Kościół może wyłaniać z siebie i 
którą obdarza tak jednostki w ich życiu we- 
wnętrznem i walce z grzechem, jak społeczeń- 
stwa w ich dążeniach do urzeczywistnienia dobra 
powszechnego -- poczucie to pociągało ku Ko- 
ściołowi — nieraz z siłą niepospolitą — ludzi 
z kierunkiem myśli i aspiracjami idealnemi. Chy- 
ba nikt nie zaliczy St. Szczepanowskiego do tych, 
że użyję wyrażenia autora „Legend* — „szal- 
bierzy ducha, którzy chwycili na swój plugawy 
sztandar niepokalane oblicze Chrystusa*, a je- 
dnak człowiek ten wygłosił, że kto twierdzi. iż | 
„Społeczeństwo może rozwijać się bez religji. ten 
staje poza obrębem ogólnego doświadczenia ca- 
łej ludzkości*, ponieważ zas religja przybiera 
kształty określonego wyznania, więc nie zawa- 
hał się on stwierdzić, że „Polska będzie zawsze 
katolicką, albo jej nie będzie“. 

Jdealista ten jeden z najgorętszych, jakich 
w ostatnich czasach widzieliśmy, przejął się był 
do głębi duchem naszej wielkiej poezji messja- 
nicznej i kreśląc owe słowa o katolicyzmie Pol- 
ski, chciał być i był w spółce z duchem Miekie- 
wicza, z duchami myślicieli i poetów naszych, | 
z duchem Polski całej w najczystszych objawach 
jej życia i twórczości. Niech się zastanowią nad 
tem ci, eo roszczą pretensje do przewodniczenia 
narodowi i nauczania go o Chrystusie. 

M. Zdziechowski. 


„GŁOS NARODU* 


Zbrodnia z miłości. 


Wiedeń i Kraków. — Henrvk Orange. — Strzały w 
hotelu. — Zmarnowane życie kobiety. — Dziwna me- - 
toda obrony. — Głosy prasy wiedeńskiej. — Wyrok. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 


W posępnej sali sądu karnego wiedeńskiego | 


na Alserstrasse skończył się stosunek miłosny. 
zawiązany przed laty w murach Krakowa. Boha- 
terami tego smutnego dramatu. gdzie miłość, 
samolubstwo brutalne. namiętna krew wschodnia. 
żądza zemsty, lekkomyślność bezgraniczna. grały 
wielką rolę — bohaterami są Henryk Orange. 


wychowaniec uniwersytetu krakowskiego. i Erne- | 


styna Strumpfnerówna, dziecię Kaźmierza. czy 
Stradomia, budząca 
czucie w słuchaczu bezstronnym. 

Rodzina Orangeów przed laty była w Kra- 
kowie znaną. Henryk Orange, gdy jeszcze wy- 
dział prawny mieścił się w starym budynku na 
ulicy Grodzkiej, całemi godzinami kręcił się po 
tej ulicy uśmiechnięty, pewny siebie, zuchowaty... 
Tam zapewne w owych stronach miasta, które 
tworzą świat towarzyski sam dla siebie, poznał 
na jakimś baliku przed laty dwunastu Strumpf- 
nerównę. Było to jeszcze dziecko. Ale kobiety 
rasy semickiej dojrzewają wcześniej. niż Sło- 
wianki. W dwa, czy trzy lata później, Strumpf- 
nerówna zaczęła pracować na siebie w magazy- 


nie mód, dowodząc znacznej inteligencji i energji. | 
Już to pod względem energji owa młoda kobieta 


góruje nad swym byłym wielbicielem. Henryk 
Orange w chwili katastrofy — jak słusznie zau- 
ważył obrońca 
cersku... 


-Dnia 6 maja roku przeszłego o godzinie 7 | 
rano młoda kobieta, rozgoryczona, wzburzona, | 
pukała do drzwi numeru w hotelu „Bayrischer 


Hof* na Taborstrasse. Była to Strumpfnerówna. 


przez lat dziesiątek łudzona obietnicami malżeń- | 
stwa. pozbawiona drobnego kapitału, jaki jej zo- | 


stawił ojeiec, oddająca Orange'owi przez szereg 
lat pensję, zawiedziona wreszcie w swych uczu- 
ciach i nadziejach, drżąca z zazdrości na wiado- 
mość, że Orange nadskakuje innym kobietom. 
Można sobie łatwo wyobrazić, w jakim nastroju 
duchowym wchodziła do pokoju mężczyzny, który 


zmarnował jej młodość, zrujnował matecjalnie, | 


zabrał wiarę w ludzi. 

Orange przez te lata różne przechodził kole- 
je. Z rodziną się poróżnił. W 1899 r. opuścił 
sąd krakowski, by nrzędować w Serajewie, skąd 
w maju 1900 r. przybył do Wiednia, gdzie 0- 


trzymał posadę praktykanta konceptowego w dy- | 


rekcji policji. Nieco wcześniej przyjął katolicyzm. 
I Strumpfnerówna chciała się ochrzeić, sądząc, 
iż to ułatwi jej zawarcie związku małżeńskiego 


mimo błędów — współ- | 


- zachował się wcale nie po ry- | 


z dnia 7 Marca Nr. 55 


| z Orange m. Ten przecież odradzał jej, rzecz 


| prosta. taki krok, cynicznie grożąc jej karą 
| Bożą (!). 

Ich stosunek przeszedł już wszelkie fazy od 
przysiąg i pieszczot namiętnych, aż do prze- 
kleństw, denuncjacyj, rozstawania się i przeba- 
czania. Było jasnem, iż Orange'a znudziła ta mi- 
|łość i owa kobieta; szukał zapewne posagu. 

Nie dziwnego, że odwiedziny Strumpfneró- 
wnej, która po chwili miała dostać do ręki pi- 
śmieune dowody zdrady w postaci miłosnego bi- 
leciku, musiały się skończyć katastrofą. Od pe- 
wnego czasu nosiła przy sobie nabity rewolwer, 
| gdy więc złapała na stole list rywalki, strzeliła 
pięć razy do Orange'a. Dwie kule trafiły. 

A Orange? Czy ten silny, rosły mężczyzna 
| wyskoczył z łóżka, by rozbroić szalejącą z za- 
zdrości kobietę? Nie! Schował się pod kołdrę i 
pozwolił nadziewać się kulami, niby kasztanami 
indyk... 


..Btrumpfnerówna przyjęła metodę obrony 
świadczącą o wielkim harcie ducha i sporym za- 
sobie przytomności umysłu. Jeszcze dym nie o- 
padł po tylu strzałach, gdy do nadbiegłej służby 
oświadczyła, że Urange sam się postrzelił i ją 
fałszywie o zamach oskarża. Przy tej metodzie 
została. Daremnie sędzia śledczy; daremnie o- 
brońca dr R. S. Landau, znany sjonista i wróg 
Polaków, oczerniajacy nas po pismach niemie- 
ckich Rzeszy: daremnie rzeczoznawcy ; daremnie 
| przewodniczący trybunału, radca sądu krajowe- 
wego baron I)rechsler, pochodzący, o ile się nie 
mylimy, ze Lwowa, wzywali podsądną, by ze- 
znała prawdę i przyznaniem do winy zapewniła 
| sobie okoliczności łagodzące. Wszystko daremnie ! 
Pod każdym innym względem sympatyczna, bo 
nieszczęśliwa kobieta, tutaj poszła za głosem 
fałszywego instynktu i przeczyła do ostatka. 

...Podczas rozprawy wyszły na jaw szczegóły 
tak skandalicznej natury, że prasa wiedeńska 
| bez różnicy obozów wyraża nadzieję, iż Henryk 
Orange nie pozostanie w składzie urzędników 
konceptowych dyrekcji policji wiedeńskiej. Całe 
szczęście, że szalonej lekkomyślności bohatera te- 
go romansu i jego niezbyt wykwintnych mane- 
- wrów, z których pomocą pożyczał pieniądze od 
| narzeczonej, nie przypisano narodowi polskiemu. 
Było to wprawdzie możliwem z uwagi na coraz 
| groźniejszy hakatyzm prasy wiedeńskiej, tym ra- 
zem przecież obyło się bez zaprawienia sprawo- 
zdań sądowych z owego procesu ostrym sosem 
 antypolskim. | oskarżona i główny świadek i o- 
brońca — bo dr R. S. Landau rodził się także 
w Galicji — za biegle mówią po niemiecku, za 
dużo mają w sobie cech kosmopolitycznych, by 
nawet najzacieklejszy hakatysta czynił narodo- 
wość polską odpowiedzialną za praktyki finan- 
sowo-miłosne p. Orangea i krwawy odwet bie- 
dnej, zrujnowanej moralnie i materjalnie kobiety. 


| 


PRZYŁODY 
kijowsko-sybirskie 


Słanistawa Kądzielskiego 


od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku. 


LO) 
Ra 


(Ciąg dalszy). 
Zaznaczając jego nieszczęścia i krzywdy mu 
wyrządzone: cicho zrobiło się w sali, wszyscy 
jakby oddech w sobie tamowali, komendant twier- 


dzy jenerał Anisow przyłożył ręce do uszu, jak 
dwie łyżki, by jednego słowa nie uronić, a tym 
mowcą nieustraszonym był czystej krwi Rosja- 
nin, którego nazwisko na podziękowanie i ku 
sławie jego, przez wzgląd na tamtejsze stosunki 
zamilczeć muszę. 

Czwartego dnia rozprawy zaczął przewodni- 
czący sądu Morawskij jnż przesłuchiwać podsą- 
dnych, lecz zaszła niespodziana przeszkoda, bo- 
wiem sędzia kapitan Kozłow pomimo portretu 
cesarskiego i ziercała, dostał morskiej choroby, 
prawdopodobnie z nadużycia trunków, bo przy- 
chodził codziennie rumiany. Odtąd sąd odbywał 
się bez znacznych przeszkód, prócz much, które | 
były nader dokuczliwe i przeszkadzały sędziom, ' 
oficerom, szczególnie owym nieprawnikom spo- 
kojnie drzemać, — ot jak zwykle w lipcu zda- 
rza się. 


Nie pamiętam, którego dnia otwarto tak zwa- 
ne „wieszczestwiennyje dokazatielstwa*, po pol- 
sku „rzeczowe dowody“. Te dowody były z Ki- 
jowa do Petersburga wysłane, skąd wróciły 
opieczętowane; w tym stanie na stole sądowym 
złożone były. Dniem i nocą strzegł ich żołnierz. 


Przed ich odpieczętowaniem Morawskij wezwał 
wszystkich obrońców, członków sądu, prokura- 
tora i podsądnych, by się przekonali, że pieczę- 
cie są całe i nie naruszone. 

Z powodu wielu zabranych mi zapisek, mo- 
gę podać dalszy przebieg rozprawy, tylko co do 


mnie, Zenona Jas. i niektórych innych oskar- | 


żony ch. 

Co do mnie, zarzucono mi, jak już nadmie- 
„nilem, jakobym należał do „tajnego stowarzy- 
szenia“. Otóż wszyscy w tej sprawie przesłucha- 
ni w liczbie stukilkudziesięciu osób, z których 
37 zasiadło na ławie oskarżonych, zeznali w 
śledztwie i podczas rozprawy. że mię nie tylko 
nigdy nie znali, lecz o istnieniu mojem na świe- 
cie nawet nie wiedzieli. ‘Fo samo zeznali o Ze- 
nonie Jas., a nawet Jan Bri., któremu owe 200 
rubli, pochodzące od Augusta Bornrichsa, a przez 
Bronisława Millera mnie w Podwołoczyskach dla 
niego wręczone, na ręce Ludwika J. posłałem 
jeszcze przed mojem uwięzieniem, protokolarnie 
na kilka tygodni przedtem zeznał, że mnie wcale 
nie znał, że posłał mu je krewny Bornrichs za 
kupione mu towary, że nie pojmuje, dlaczego 


one o kilka tygodni później przez różne trzecie | 


ręce go doszły. Ten protokół, jak i list przez 
Bronisława Millera dla niego (Jana Br.) posła- 
ny o 200 rublach opiewający, zresztą zupełnie 
obojętnej treści, zostały przy rozprawie przeczy- 
tane, a także i własnoręczny dopisek „ana Br. 
na tym liście: „dnia? stycznia 1893 odbiór tych 
pieniędzy potwierdziłem przez Hendlera*, — 
przeczytano oraz i protokół Hendlera, który przy 
rozprawie obecnym nie był, gdyż go Nowiekij 
jeszcze w jesieni 1892, uwolnił — prokurator je- 
dnak oparł oskarżenie na „agienturnije swiedier- 
nia iz za granicy*, po polsku „wiadomości ajen- 
tów zagranicznych“. 

Przytoczeniem takiego dowodu, prokurator 
potwierdził moje oświadczenie wobec jenerała 
Nowickiego, że „jakiś inny rząd zalewa Galicję 
swoimi ajentami* i bardzo żałuję, że panowie 
Makojew i Baszkijew tak późno, bo dopiero w 
1898 r. w numerach 144. 188 i 230 w „Peters- 
burskich Wiedomościach* ogłosili listy p. Le- 
biedińcewa z marca, kwietnia i maja 1865 r., 
otwarcie wyjawiając, jak na przedstawienie Mi- 
lutyna rząd rosyjski wydawał zapomogi pienięż- 
ne, stypendja i t. p. w Galicji i to w tysiące 
rubli! — że najostrzej było nakazane te ruble 


posylać pocztą — lecz innemi drogami i że ce- 
sarz Aleksander II na „najpoddanniejszem* spra- 
wozdaniu własnoręcznie napisał: „oczeń intie- 
resno*. 


Z dowodów rzeczowyce wyjaśniło się, iż w 
mej książeczce zapiskowej rzeczywiście zapisane 
bylo nazwisko Kulites, ale nie „Edward“ jak 
sąd nie zażądał od naczelnika uwięzienia Ma- 
trosowa przysłania wspomnianego zegarka, wy- 
robu „Karola kulitesa* dla przekonania się, że 
tę firmę na zegarku odczytać można; — ksią- 
żeczką mą, całemu sądowi i prokuratorowi na- 
ocznie udowodniłem, że w niej najwyraźniej by- 
ło napisane „J. N. Langer“, a nie jak oni mieć 
chcieli. to raz Wincenty Langer“, to znowu „bBa- 
ron Manteufel* także „Jan“, czy „Józef Pro- 
kop*; udowodniłem dalej, że w niej zapisane 
było „Boroń“, nie „Beaurain“, którego to Bean- 
raina dopiero po odesłaniu papierów sprawy 
z kijowa, I raz w życiu ujrzałem, a on mnie. 


Beaurain zaś oskarżony był o to, że posłać 
miał Stefana Mik., również oskarżonego, do pi- 
sarza w Łucku Popowa o wydobycie jakiejś 
wojskowej książeczki, za którą 100 rubli niby 
ofiarował, podczas gdy rzeczoznawcy sztabu je- _ 
neralnego orzekli, że ta książeczka jest bez zna- 
czenia i sprzedają ja w księgarniach po +0 ko- 
piejek! Tu dodać muszę, że przeglądając papie- 
ry przed rozpoczęciem rozprawy. znalazłem w 
aktach, tomu HI, arkusz 314 tj. oryginalne do- 
niesienie do swojej władzy, Pawła Popowa, 
młodszego pisarza sztabu 11 dywizji piechoty w 
Łucku, lecz z tą różnicą, że niejaki Dobrowol- 
ski niby mu w imieniu Beauraina za wspomnia- 
ną książeczkę 100 rubli ofiarował, więc nie Mi- 
klaszewski, lecz to dia mnie mniejszej wagi. a 
ważniejsza okoliczność, jakby sąd był oskarżył 
mię z powodu zapisanego w mej książeczce na- 
zwiska „Popow“, gdyby obok tego nie było do- 
pisane „we wsi Wolowej* u którego nocowa- 
łem, co urzędownie stwierdzonem zostalo ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


N= 55 z dnia 7 Marca 


„GŁOS NARODU- 


To ogólno-ludzkie, przełamujące szranki ras i lu- 
dów namiętności. 


> Š >k 
Znać było, że popękały struny w tej duszy , 
| sprawa została załatwiona podałem się do dymi- 


kobiecej, gdy prosiła trybunał o łaskę. 
Skazano ją na cztery miesiące więzienia i 
pięć guldenów kary. 


_ niedawnych wspomnień. 


Król „Ulan“. 


Swieżo wyszły z druku wspomnienia dyplo- 
maty francuskiego barona des Michelsa. Rzucają 
one wiele nowego i ciekawego światła na hi- 
storję ostatnich dziesiątków lat minionego stule- 
cia, ponieważ baron des Michels, który w ciągu 
swojej karjery dyplomatycznej w rozmaitych 
krajach zajmował stanowisko ambasadora fran- 


ido podpatrywania zdarzeń 
chwili, kiedy się one tworzyły. Szczególniej cie- 
kawe są wspomnienia jego o nieprzyjaznej ma- 
nifestacji, jaką powitano w Paryżu króla Alfon- 
sa XII, za to, iż bawiąc poprzednio w Niem- 
czech, przekroczył granicę francuską w mundu- 
rze niemieckiego ułana. Baron des Michels opi- 
suje tę demonstracją w następujący sposób : 

Na dworcu kolejowym spotkał króla prezy- 
dent rzeczypospolitej, ambasadorzy obu krajów, 
oraz grono dostojników państwowych. Po wymie- 
nieniu zwykłych słów powitalnych, król wyszedł 
na ulicę. 

Nigdy w życiu nie zapomnę tego widoku, ja- 
ki się oczom naszym przedstawił. Na placu przed 
dworcem zebrał się tłum, złożony conajmniej 
z 20.000 osób, na ławkach, w dorożkach, na la- 
tarniach, nawet na dachach i kamienicach, znaj- 
dowali się ludzie. Gdy król wyszedł rozległ się 
przeraźliwy wrzask: wszyscy krzyczeli, wyli, 
gwizdali, jak opętani. Wsiedliśmy do powozów. 
W pierwszym powozie jechał król z prezyden- 
tem (rrevym. Nie wiem, czy mogli sobie co po- 
wiedzieć podezas tej niewesołej jazdy, ale wiem, 
że w drugim powozie, w którym siedzieli mar- 
kiz de la Veya, książę Ferdynand-Numez, ksią- 
żę Lesto i ja (bar. des Michels był wówczas 
ambasadorem francuskim w Madrycie) przez ca- 
łą drogę od dworca kolejowego aż do ambasady 
hiszpańskiej na ulicy św. Dominika nie zamie- 
niono ani jednego wyrazu. Byliśmy wszyscy ble- 
dzi. Hiszpanie ze złości, ja ze smutku. 

Po południu des Michels odwiedził króła. 

„Alfons XII — opowiada — stał pośrodku 
swojej świty. Wszysey byli z łatwo zrozumiałych 
powodów podnieceni, sam król tylko zachował 
spokój. Nie oszezędził mi uwagi, że przyjaciele 
jego usilnie go namawiają, aby się w Paryżu 
nie zatrzymywał i tego samego dnia wieczorem 
wyjeżdżał. „Ja jednak — dodał — nie chcę nie 
postanawiać bez porozumienia się z panem“. Od- 
parłem, że nie podzielam zdania jego świty, bo 
nikt bardziej, niż ja. nie żałuje tego, co się 
stało. ale rząd francuski nie jest bynajmniej wi- 
nien owym manifestacjom, uczynionym przez krzy- 
kaczów ulicznych. Dodałem następnie, że nagły 
wyjazd, sprzeczny z pierwotnym jego zamiarem 
pozostania pięciu dni w Paryżu, może się źle 
odbić na stosunkach obu państw. 

„Król zastanowił się przez chwilę i odparł, 
że się jeszcze namyśli, co ma uczynić, ale że w 
każdym razie przed upływem dwudziestu czte- 
rech godzin nie wyjedzie; prosił mię tylko, abym 
odwołał polowanie, które było naznaczone na rano 
następnego dnia. 

„Tymczasem z Madrytu szły jeden za drugim 
telegramy, wzywające króla do natychmiasto- 
wego powrotu. Położenie stawało się z godziny 
na godzinę krytyczniejsze. Aby uprzedzić wszel- 
kie możliwe postanowienia króla, zawiadomiłem 
go. iż nazajutrz przed południem odbędę naradę 
z prezydentem Rzeczypospolitej i prosiłem go za- 
razem, by przedtem nie wydawał żadnych roz- 
porządzeń co do wyjazdu. 

Prezydent Grevy ani na jedną chwilę nie 
stracił spokoju, co do grozy sytuacji, jednak nie 
miał najmniejszych złudzeń i gotów był wszystko 
uczynić, aby złym skutkom tego co się stało 
zapobiedz. W Paryżu wrzenie przeciwko Alfon- 
sowi nie ustawało ani na chwilę. To, że stanął 
on na francuskiej ziemi w mundurze ułanów 
pruskich, podarowanym mu przez cesarza nie- 
mieckiego oburzyło na niego ludność całej Fran- 
cji Wnet ukuto też dlań pogardliwe nazwisko 
„króla ułana* (le roi ulan). 

Ostatecznie Grevy postanowił wszystko zała- 


twić w drodze urzędowej. Miał więc w południe | 


udać się do króla i wyjaśnić mu, że to co się 
stało, stało się wbrew woli i zamiarów rządu 
1 prosił go na obiad galowy do pałacu Elizej- 
skiego. Udałem się więc pospiesznie do pałacu 
ambasady prosić króla, aby jeszcze o 24 godzi- 


ny opóźnił swój wyjazd. 
było ułożone. Król przyjął prezydenta po przy- 
jacielsku i oświadczył mu, że z wielkiem zado- 
woleniem przyjmuje zaproszenie na obiad. Gdy 


sji, Alfons XII żegnał mię bardzo laskawie i ser- 
decznie*. 

W ten spososób został zażegnany słynny kon- 
flikt, z którego powodu król Alfons XII zyskał 


| we Francji przydomek „króla-ułana*. 


ŚBKCIATZE W ROSJI 


Urzędowy rosyjski dziennik zamieszcza cieka- 
wy opis zajść, wywołanych przez agitację se- 
kciarzy przewrotowczych we wsi Pawłowie gu- 
bernji charkowskiej. Dodać należy, że ludność 


F : * | tamtejsza jest rusińska. 
cuskiego, miał wiele sposobności do obserwacji | 


historycznych w | 


„W lipcu 1901 r.. w ludnej wiosce Pawłów- 
kach, której część ludności przed 20-tu laty od- 
padła od prawosławia, pojawił się nieznany tam 


| przedtem człowiek, biało odziany, który się mie- 


| pomiędzy ludzi. 


nił „prorokiem Mojżeszem Izraela*. — Człowiek 


‘ten, jak się później okazało, włościanin wsi Ja- 


chny, pow. wasilkowskiego. gub. kijowskiej, Moj- 
żesz Noumow Todosienko, był wyznawcą sekty 
„malewańców* i w czasie krótkiego swego po- 
bytu we wsi Pawłowkach zdołał zapoznać niektó- 
rych mieszkańców tej wsi z fałszywą nauką swo- 
jej sekty. 

„Następnie w początkach września r. z. To- 
dosienko powtórnie przybył do wsi Pawłowki i 
zbierając miejscowych sexciarzy na konferencje, 
ponownie zaczął ich nauczać, opowiadające równo- 
cześnie, że wkrótce nastąpi zmiana w życiu wło- 
ścian; nie będzie ani cerkwi, ani duchowieństwa, 
a grunty podzielone zostaną w równych częściach 
Udając osobę, obdarzoną nad- 
przyrodzoną siłą i powołaną przez Ducha św. do 
wspomagania zwycięstwa prawdy, "Todosienko, 
pomiędzy innemi, zapewniał” sekciarzów, że dla 
osiągnięcia Państwa Niebieskiego należy kenie- 
cznie burzyć cerkwie prawosławne, aby oswobo- 
dzić ukrytą w nich prawdę. 

„Wśród spokojnej dotąd w Pawłowkach łu- 
dności nauki Todosienko odrazu wywołały wido- 
czne podniecenie. 

W ciągu dwóch pierwszych dni po wyjeździe 
jego z Pawłówek, 14 i 15 września, na ulicach 
pojawiały się tłumy sekciarzów ze śpiewami i 
okrzykami: „Chrystus zmartwychwstał*. Nadto 
nocą w owe dni w domu pawłowskiego włościa- 
nina Timofieja Nikitienki, odbywały się groma- 
dne zebrania sekciarzy, na których, jako kie- 
rownik i mowca występował miejscowy włościa- 
nin Grzegorz Pawlenko. Ten ostatni, zapoznaw- 
szy stę bliżej z Todosienką, podczas jego prze- 
bywania w Pawłowkach i przejąwszy się jego 
fałszywą nauką, zaczął nauczać sekciarzów, mó- 
wiąc im, że koniec już blizko, że nie należy chować 
„ani złota, ani srebra“ i że na niego, Pawlenkę, 
który otrzymał siłę od „proroka Mojżesza“ (To- 
dosienki), zeszedł Duch Święty. Podniecenie se- 
kciarzów doszło do najwyższego naprężenia, gdy 
w sobotę 15 września w nocy, na podobnem ze- 
braniu w domu Nikitienki Pawlenko, powtarza- 
jąc słowa swego mistrza 'Tođosienki, ogłosił, że 
on, Pawlenko, posiadający siłę Boską, musi za- 
siąść w cerkwi na tronie, pod którym ducho- 
wieństwo ukryło prawdę i że znajdujące się w 
Pawłówkach dwie cerkwie prawosławne muszą 
być zburzone, ażeby zwalczyć nieprawdę... Przy- 
tem Pawlenko objaśnił, że nadchodzi już osta- 
tnia godzina, i że pragnący przyjąć Ducha Świę- 
tego, mają iść za nim. Słuchając tego kazania, 
niektórzy sekciarze doszli do takiego uroczyste- 
go nastroju, że rzucali na ulicy pieniądze i wy- 
znawali przed Pawlenką swoje grzechy. 

„Dnia 16 września, w niedzielę. około godzi- 
ny 6 rano, sekciarze, spędziwszy całą noe w do- 
mu Nikitienki, ruszyli tłumnie, w liczbie przeszło 
100 ludzi, w towarzystwie żon i dzieci, ku naj- 
bliższej cerkwi, przy której była szkoła. Na 
czele tłumu na wozie jechała Elżbieta Pawlenko 
z dzieckiem na ręku i podnosząc go w górę, 
krzyczała: „Wierzcie w to dzieciątko Jezus, 
nie z ciała zrodzone!* Za wozem szedł Pawlen- 
ko, jego ojciec Abraham Pawlenko i inni sekcia- 
rze z okrzykami: „Wierzymy, (hrystus zmar- 
twychwstał idzie prawda !* 

„Ponieważ do policji doszły już pogłoski, że 
pawłowscy sekciarze zamierzają zburzyć cerkiew 
prawosławną, komisarz 2-go okręgu pow. sum- 
skiego wydał rozporządzenie, aby najbliższa do- 
Nikitienki cerkiew - szkoła w niedzielę 16 wrze- 
śnia, była zamknięta i nabożeństwo na ten dzień 
wyznaczone, zostało odwołane. Dla bezpieczejista 
tej cerkwi, w pobliżu jej ogrodzenia, postawiono 
na straży miejscowego strażnika. kilku sołtysów, 
wójtów i strażników miejskich, wysłanych do 
Pawłówek z pobliskiego miasteczka Białopola, 


Wszystko poszło , jak | 


zaś sam komisarz tego dnia był obecny na na- 
bożeństwie w drugiej cerkwi w tejże wsi, pod 
wezwaniem Michała Archanioła, odległej przeszło 
2 wiorsty od cerkwi-szkoły. l)oszedłszy do tej 


| ostatniej, sekciarze odepchnęli od ogrodzenia po- 


 lieję, pobili ją, z krzykiem rzucili się do wnę- 


trza, gdzie znaleźli się nieprzystojnie i sprofa- 
nowali świątynie. Potłukli ramy i szkło w oknach 
cerkwi, wrota cesarskie uszkodzono, zasłonę ze- 
rwano, niektóre obrazy wyrwano z ram i rzuco- 
no na ziemię, a krzyże i cymborjum do prze- 
chowywania Darów 5więtych, w którem ich je- 
dnak nie było. chorągwie i inne przedmioty 
święte zostały w części pogięte, w części ro- 
zbite. Nadto ewangelje święte podarto i rzucono 
na ziemię. 

„Dopełniwszy takiego rozgromu w cerkwi- 
szkole i pobiwszy prawosławnego wójta Fedor- 
czenkę, który wszedł do cerkwi, sekciarze z o- 
krzykami: „Górą nasza! Prawda idzie! Chry- 
stus zmartwychwstał! Hurra!* ruszyli ku cer- 
kwi Michała Archanioła. Dowiedziawszy się o 
zbliżaniu się sekciarzów, duchowny miejscowy 
bezzwłocznie przerwali nabożeństwo, poczem mo- 
dlący się wyszli z cerkwi, zamknięto drzwi i u- 
derzono w dzwony na trwogę. Że swej strony 
komisarz (stanowy), zebrawszy znajdujących się 
w jego dyspozycji wójtów, sołtysów i strażników 
miejskich, do których przyłączyło się kilku pra- 
wosławnych włościan, wyszedł na spotkanie zbli- 
żającego się tłumu sekciarzów i wezwał ich do 
zaniechania nieporządków. Napomnienia jednak 
posostały bez skutku. Sekciarze z dzikością rzu- 
cili się na komisarza i towarzyszące mu osoby, 
pobili ich następnie, wdarłszy się przez ogro- 
dzenie cerkwi, zaczęli dobijać się do drzwi wchu- 
dowych, ale dostać się do świątyni nie mogli. 
odyż w tym czasie nadbiegło wielu prawosław- 
nych mieszkańców Pawłówek, którzy uzbrojeni 
w koły, rzucili się na sekciarzów. Pomimo upor- 
czywej walki, sekciarze nie zdołali odeprzeć pra- 
wosławnych i zmaszeni byli po ogólnej hójce i 
walce rozbiedz się. Przytem niektórych prawo- 
sławnych poraniono, a 42 sekciarzów odniosło 
lżejsze uszkodzenia, które nie miały niebezpie- 
cznych dla zdrowia ich następstw. 


ZE ŚWIATA. 


(Pomnik Ignacego Domeyki w Santiago. — A po- 
bytu ks. Henryka Pruskiego w Ameryce). 
Uroczyste odsłonięcie pomnika 

Ignacego Domeyki w'Santiago odbyło się 

w styczniu b. r. Pomnik wystawiło miejscowe 

Towarzystwo dobroczynności na cmentarzu po- 

wszechnym w Santiago. Szczegóły uroczystości 

i opis pomnika podaje „El Mercurio“, dziennik 

wychodzący w Valparaiso, który przy tej sposo- 

bności sławi zasługi Ignacego Domejki, głośne- 


| go uczonego i drugiego rektora uniwersytetu w 


Chili. 

Pomnik tworzy kolumna z porfiru, umieszczo- 
na na postumencie z tegoż samego materjału, 
ozdobiona bogatemi złoceniami. Na szczycie ko- 
lumny umieszczono popiersie Domejki, rzeźbione 
w marmurze kararyjskim. Na przedniej ścianie 
pomnika, pod tarczą herbową rodziny Domejków. 
widnieje napis: „Ignacio Domeyko, rector de la 
Uniwersidad de Chili, 31 de julio de 1802 q 23 
de enero de 1889“. Znajdują się też na pomniku 
herby Polski i herb chilijski. Podstawę pomnika 
zdobią białe róże, a biust uczonego rodaka na- 
szego girlandy kwiatów. 

W uroczystości brał udział minister oświaty, 

Rafał Balmaceda, profesorowie uniwersytetu i de- 
putacje różnych Towarzystw. Rozpoczęła się ona 
żałobnem nabożeństwem, odprawionem przez ks. 
Hermana Domeykę. Następnie ks. Juan Achurra 
poświęcił grobowiec, w którym złożono w urnie 
marmurowej szczątki uczonego. Przemawiali: mi- 
nister oświaty Rafał Balmaceda, pp. Aleksander 
Rosenbaum, Michał Klimazowski (po polsku) i 
Florjan Niedbalski. W chwili złożenia zwłok do 
grobowca wystąpiła deputacja polska z wieńcem 
z lilij, przewiązanym wstęgami w barwach naro- 
dowych. 
» Zakończyło uroczystość przemówienie mini- 
stra oświaty, p. Balmaceda, który podniósł, że 
składa się hołd i objawy wdzięczności pamięci 
słynnego uczonego. Zdobycze naukowe togo mę- 
ża są własnością całej ludzkości i pozostaną jej 
dorobkiem na wieczne czasy. Ignacy Domeyko 
był uczonym wedle słów ministra — w najpię- 
kniejszem rozumieniu tego wyrazu, był nim przez 
rozległą wiedzę i przez świetne przymioty i cno- 
ty. A jeśli prawdą jest, że wiedza jest potęgą, 
która panować powinna nad światem, to nie ule- 
ga też zaprzeczeniu, że społeczeństwo wykształ- 
cone powinno zachować w wieczystej pamięci 
tych uczonych mężów, którzy służyli nauką lu- 
dzkości z całem zaparciem się. 

Domeyko był następcą w rektoracie Andrze- 
ja Bello w uniwersytecie chilijskim, a obaj ci 
uczeni otwarli nowe szerokie horyzonty dla in- 
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teligentnej części ludności kraju. Obaj przyby- 
wszy z dalekich krajów. umieli zdobyć sobie 
pracą w nowej, przybranej ojczyźnie uznanie 
i trwałą wdzięczność. 

* = * 

Księżna Henrykowa pruska telegra- 
fowała do swego męża do New-Yorku, radząc 
mu, aby nie przyjął bankietu miljonerów i pro- 
sił ich, aby pieniądze na ten cel przeznaczone, 
użyli na utworzenie przytułku imienia księcia. 
Na taką propozycję miljonerowie odparli, że pra- 
gną zapoznać księcia z najwybitniejszymi i naj- 
rozumniejszymi ludźmi. Uczta była wspaniała, 
każdy z ośmiu stołów ubrany był archideami, a 
z tulipanów utworzone były miniaturowe latar- 
nie morskie. Zastawa była z porcelany meiseń- 
skiej; na każdej sztuce był herb Hohenzoller- 
nów. Sala wyglądała, jak ogród tropikalny, na 
galerji znajdowały się żony i córki stu uczestni- 
ków bankietu. Przy tej sposobności pisma ame- 
rykańskie przypominają ucztę, wydaną w 1885 
r. przez Vanderbildta. Stół zasłany był obrusem 
ze starych koronek, położonych na blado niebie- 
skim atłasie. Cała zastawa złota — zamiast ser- 
wet, chusteczki koronkowe z iniejałami gości. 
Jadłospisy były wyryte na złotych tabliczkach; 
emaljowane medaljony odtwarzały sceny a la 
Watteau. Do obiadu wyszło 12 beczek maki, 
12.000 jaj, 1.100 mięsa, 400 kur, 12 galonów 
Portweinu, Madery i wina czerwonego, 1.750 
butelek wina szampańskiego, 90 butelek Sherry, 
1.225 butelek wina reńskiego. Kwiaty do ubra- 
nia stołu i sali sprowadzono z Florydy kosztem 
20.000 dolarów. Nazajutrz „New York Herald" 
podał opis uczty na 25 szpaltach. Tym razem, 
na cześć ks. Henryka nie dopuszczono się takich 
zbytków. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. \V piatek Pięciu Ran Pana Je- 
zusą, Tomasza z Akwinu, doktora Kościoła: w sobotę Ja- 
na Bożego. wyznawcy i Beaty, panny; w niedzielę Fran- 
ciszki, Rzymianki, wdowy. 

Kalendarz astronomiczny. Wsckód słońca rozpoczął się 


dziś o godz. 6 minut 11, zachód przypada v godz 5 i- 
nut 27, długość dnia godzin 11 minut 13. 


Od Administracji. 


Nowoprzystepujący prenumeratorzy otrzy- 
mać mogą I tomi początek drugiego tomu po- 
wieści ś. p. Józefa Rogosza p. t. „Marzyciele“ 
za dopłatą 1 korony. 

Ci z szanownych prenumeratorów, któ- 
rzy prenumeraty nie nadeszla do wtorku 
d. 11, numeru wtorkowego nie otrzymaja. 


Kupujcie tylke u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Krewki syn Marsa z godłem „Półksiężyca“. 
P. P. H. słuchacz politechniki wiedeńskiej, przybyły 
do Lwowa, chciał w gronie swych kolegów wczoraj 
w nocy usunąć dwie ławki dębowe stojące na tro- 
tuarze przy ulicy Kazimierzowskiej, obok hotelu Bom- 
bacha, i tamujące komunikację. Policjant Mykietiuk 
na ten widok schwycił p. H. za kołnierz, i począł 
ciągnąć go za sobą. Koledzy pospieszyli na pomoc, 
a policjant, dobywszy szabli, ciął go w rękę lewą, 
raniąc mu dwa palce, poczem wymierzył mu cięcie 
w twarz. P. H. schwycił spadającą nań szablę tak. 
że ostrze jej obcięło mn cztery palce u prawej ręki. 
Na pół przytomnego schwyciło kilku policjantów i 
ciągnąć poczęło w stronę inspekcji policyjnej. Do- 
piero sam komisarz odesłał rannego na stację ratun- 
kową, z powrotem spisał protokół o zajściu. 

Stuletni starzec. W Czarnowie w pow. Ostrołę- 
ckim gub. łomżyńskiej zmarł. jak donoszą pisma war- 
szawskie, Maciej Małusiak, gospodarz rolny, przeży- 
wszy lat 105. 

Walne zgromadzenie .Chrzanowskiego Oddziału 
Towarzystwa ludoznaw czego“ odbędzie się w niedzie- 
lę dnia % marca b. r. o godzinie 5 po południu w 
budynku szkolnym w Chrzanowie, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie przez przewodni- 
czącego. 2) Odczytanie protokołu z II walnego zgro- 
madzenia. 6) Sprawozdanie z czynności Zarządu za 
rok 1901 (ref. p. St. Polaczek). 4) Sprawozdanie ka- 
sowe 7a rok administracyjny 1901 (ref. p. M. Ma 
kuch). 5) Sprawozdanie komisji kontrolującej (ref. 
p. St. Rzeszódko). 6) Wybór prezesa i zastępcy je- 
go. 1) Wybór 5 ezłonków Zarządu. 8) Wybór komi- 
sji kontrolnjącej. 9) Odczyt prof. B. Gustawicza: 
„Z życia Seklerów". 10) Wnioski członków. 


NOWOŚĆ 


Cvlindry. Kapelusze — 

Plessa, J. HMiickel i Synów, i z innych ces. i król. na- 

dwornych fabryk, z fotografją kupującego, wykonaną w zakładzie art.- 
fot. Tadeusza Jabłońskiego, poleca 


Nowy Sącz 5 marca. (Trup w studni.). W dn. 
16 września 1901 r. ramo znaleziono w studni na 
ogrodzie Julji Jamrozowej w Mszanie górnej zwłoki 
Franciszka Węglarza, tamtejszego naczelnika gminy. 
Ponieważ poprzedniego dnia wieczorem niejaki Józef 
Mysza, sąsiad denata, odprowadził go aż pod próg 
jego własnego domu i denat znajdował się podów- 
czas w stanie zupełnie trzeźwym i był wesołym, co 
wykluczało, aby tenże mógł popełnić samobójstwo — 
przeto zarządzono oględziny sądowo-lekarskie i sekcja 
zwłok jego, które stwierdziły, że Ś. p. Franciszek 
Węglarz zginął śmiercią gwałtowną w skutek silnego 
urazu, zadanego mu w stronę tylną głowy narzę- 
dziem  ciężkiem, ostrem, jak kantem obucha sie- 
kiery. 

Wobec wyniku oględzin sądowo-lekarskich i sekcji 
zwłok, rozpoczęto dochodzenia celem wyśledzenia 
sprawcy czynu, które wykazały, że sprawcą tegoż 
jest parobczak denata 22-letni Jan Kuczaj, który po- 
kłóciwszy się z Węglarzem, zabił go i trupa wrzucił 
do studni. 

Śledztwo wykazało, że denat będąc przez lat 16 
naczelnikiem gminy, był człowiekiem spokojnym i ze 
wszystkimi żył w zgodzie, że był powszechnie lubia- 
nym i szanowanym w gminie, i że jedynie oskarżo- 
ny, którego denat, jako swego „służącego łajał za 
włóczenie się po nocach. żywił do niego z tego po- 
wodu gniew i urazę. Nieboszczyk osierocił żonę i 
sześcioro drobnych dzieci, z których najstarsze liczy 
lat 12, a najmłodsze 1 rok. 

Kuczaj stanął dziś przed trybunałem przysięgłych. 
Zeznania pozostałej żony przy rozprawie wzruszały 
do łez zapełniające salę audytorjum. 

Wyrok zapadnie późno w nocy, lub jutro rano. 

Z Chahówki piszą do nas: Na korzyść budowy 
nowego kościoła w Rabce, odbył się w Chabówce 
wieczór towarzyski połączony z loterją fantową i 
przedstawieniem amatorskiem. Dzięki udziałowi miej- 
scowych Pań, oraz dzielnemu organizatorowi p. WŁ 
Dobrowolskiemu, naczelnikowi stacji Chabówka, czy- 
sty dochód wyniósł nadspodziewanie 500 koron. Ko- 
mitet budowy nowego kościoła w Rabce, składając 
w tem miejscu podziękowanie wszystkim, którzy brali 
udział w zabawie, jednocześnie zawiadamia, że w. 0- 
statnich czasach jakieś indywiduum chodzi z puszką 
po Krakowie, zbierając składki. Ponieważ komitet 
stanowezo ani teraz, ani w przyszłości nie zamierza 
zbierać ofiar w ten sposób, zwraca uwagę odnośnych 
władz w Krakowie, oraz czuje się w obowiązku o- 
strzedz publiczność przed wyzyskiem niepowołanych 
kwestarzy. 

Krynica 5 marca. (Wybory do Rady gminnej). 
Po upłynionym (-letnim perjodzie wyborczym i kil- 
kurazowem rezygnowaniu p. Józefa Znamirow skiego, 
b. posła do Rady państwa z godności naczelnika gmi- 
ny w Krynicy, przygośowujaą się tu do wyboru nowej 
Rady gminnej i naczelnika. Lista wyborcza I, IM i I 
koła wyborczego została już wyłożona do przeglądu 
uprawnionych do głosowania we środę 26 lutego b. r. 
Wre tu zacięta walka między Rusinami a Polakami, 
szczególnie z powodu wydania Rusinom z kasy gmin- 
nej funduszu pożyczkowego gminnego około 10.000 
koron z obligacjami na gminę winkulowanemi, o co 
prowadzi dochodzenie starostwo w Nowym Sączu, 
które poleciło już zwrócenie tychże do kasy, a Rusi- 
ni twierdząc, że takowe stanowią ich własność, wnie- 
sli przeciw temu rekurs do namiestnietwa. W Ii II 
kole przejdą Polacy większością, w III zaś kole wy- 


borczem są sami Rusini. Na naczelnika gminy mamy - 


aż 3 kandydatów, pp.: Kryniekiego Rusina, Znami- 
rowskiego i Klimezyka, Polaków iuteligentnych. 

Konkurs na budowe kościeła św. Elżbiety we 
Lwowie na placu Solarni: 

1. Udział w konkursie zastrzega się tylko archi- 
tektom Polakom. 

2. Projektowany kościół ma z wyłączeniem zakry- 
stji i skarbca dać pomieszczenie dla 2.200 osób. 

3. Koszta budowy bez wyposażenia wewnętrzne- 
go i urządzenia placu, jednakże z urządzeniem dla 
ogrzewania i elektrycznego oświetlenia, mogą wyno- 
sić najwyżej siedmkroć sto tysięcy koron. 

4. Plany kościoła mają być zaprojektowane w 
stylu romańskim, przejściowym lub wczesno gotyckim, 
jednakże nie krępuje się swobody w pojmowaniu i 
traktowaniu architektury, o ile autor pozostanie w 
zgodzie z charakterem wybranego stylu. 

5, Front główny ma być zwrócony do ulicy Leo- 
na Sapiehy. albo oś główna ustawioną na przekątni 
placu z głównym frontem na rogu ulic Leona Sa- 
pieby i Gródeckiej. Dla pomieszczenia budynku pa- 
rafjalnego, z którym w przyszłości dałaby się połą- 
czyć budowa obejmująca sale i lokalności towarzy- 
skie dla robotników, ma na placu w stosownem miej- 
seu być zostawioną przestrzeń około 1.000 metrów 
kwadratowych. 

6. Wybór materjałów do budowy pozostawia się 
również projektantowi, wyklucza się jednakże użycie 
tynków na zewnątrz. 

4. Wymagane są plany w skali 1: 100. 

Oprócz tego wymaga się: planu sytuacyjnego w 
skali 1:500, szkicu perspektywnego zewnętrznego wi- 
dokn budowy. 


P, & C. Habiga, Wilh. 


Kraków ul. Sławkowska 1. 


z dnia 7 Marca Nr. 55 


8. Projekta mają być nadesłane do dnia 1 mar- 
ca 1903 godziny 12 w południe pod adresem „Ko- 
mitet budowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie* w 
pałacu rzym. kat. arcybiskupstwa we Lwowie. 

Do każdego projektu należy dołączyć opieczętowa- 
ną kopertę, oznaczoną godłem projektu, zawierającą 
nazwisko i adres autora. 

9. Oceną nadesłanych projektów zajmie się pod 
przewodnictwem: księdza arcybiskupa Bilezewskiego, 
p. namiestnika Leona hr. Pinińskiego i marszałka 
krajowego Andrzeja hr. Potockiego komitet sędziów, 
w skład którego wchodzą panowie: 1. dr Jan Bołoz 
Antoniewicz, profesor uniw. we Lwowie; 2. Józef 
Dziekoński, architekt, delegat grona architektów 
warszawskich; 3. Sylwester Hawryszkiewiez, radca 
budownictwa; 4. Juljusz Hochberger, dyrektor miej- 
skiego urzędu budowniczego we Lwowie; 5. Adolf 
Kuhn, architekt; 6. Karol hr. Lanckoroński; 7. Sła- 
womir Odrzywolski, architekt; 8. Wincenty Rawski, 
architekt; 9. Stanisław Rejchan, artysta malarz; 10. 
Tadeusz Wiśniowiecki, rzeżbiarz; 11. dr Tadeusz 
Wojciechowski, profesor we Lwowie: 12. Franciszek 
Zakrzewski, architekt, delegat grona architektów po- 
znańskich. 

Komitet sędziów wyda swą opinję w przeciągu 
45 dni od upływu terminu konkursowego to jest naj- 
później do 15 kwietnia 1903. Za projekty najlepsze 
wyznacza komitet budowy następujące nagrody: pier- 
wszą w kwocie 4.000, drugą w kwocie 3.000 kor., 
trzecią w kwocie 2.000 kK. 

Po osądzeniu projektów i przyznaniu nagród 0- 
głosi komitet budowy wynik sądu wydanego przez 
komitet sędziów gazetami i zarządzi przez przeciąg 
14 dni publiczną wystawę wszystkich nadesłanych 
projektów. 

Po wypłaceniu nagród stają się projekty nagro- 
dzone własnością komitetu budowy, który sobie za- 
strzega prawo rozporządzania nimi podług swego u- 
znamia, powierzenia dalszego ich opracowania archi- 
tekcie przez komitet wybranemu jako też zupełną 
swobodę co do faktycznego przeprowadzenia budowy. 

Cheacy wziąć udział w konkursie otrzymają za 
zgłoszeniem się do komitetu budowy kościoła św. El- 
żbiety we Lwowie w pałacu rzym. kat. areybiskup- 
stwa we Lwowie warunki konkursu, jak niemniej 
plau sytuacyjny i niwelacyjny placu budowy. 

W imieniu komitetu budowy kościoła św. Elżbie- 
ty. Lwów, dnia 5 marca 1902. 4 Józef Bilczewski, 
w. r. Areybiskup lwowski obrz. łać. Andrzej Potoeki 
w. r., marszałek krajowy. Leon Piniński w. r. na- 
miestnik. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 6 marca. 

Komisja informacyjna (lekcyjna) Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniw. Jagieli. pośre- 
dniczy w udzielaniu guwernerek, lekeyj i zajęć biu- 
rowych (pisarek) ubogim a zasługującym na popar- 
cie akademikom. W tym też celu zwraca się na tej 
drodze do pp. dyrektorów i profesorów szkół Śre- 
dnich, ludowych, pensjonatów i t. d., jakoteż do pp. 
adwokatów, oraz do Szan. Publiczności z prośbą, a- 
by raczyli zgłaszać do niej wszelkie lekcje, guwer- 
nerki, zajęcia biurowe i t. d.; komisja ze swej stro- 
ny będzie usilnie się starać, by odpowiedzieć godnie 
wymaganiom Szan. Publiczności, polecając ludzi u- 
czeiwych i zdolnych. Komisja pośredniczy również w 
wynajmie tanich mieszkań dla członków owego To- 
warzystwa i uprasza w tym celu pp. właścicieli do- 
mów w Krakowie o zgłaszanie do niej takowych. — 
Komisja urzęduje w „Collegium Novum*, parter Nr. 
4, codziennie od 2—3 po południu z wyjętkiem nie- 
dziel, świąt i feryj akademiekich. 

Wieczornica miesięczna dla członków odbędzie 
się w naszym „Sokole“ w sobotę dnia 8 marca b. r. 
wieczór. Przedmiotem pogadanki: zmiana statutu i 
wybory do wydziału „Sokoła“. Zarząd nie wątpi, że 
członkowie, żywo zajmujący się Towarzystwem, licznie 
przybędą na wieczornicę. 

Zwyczajne walne zebranie członków krakow- 
skiego ochotniczego Towarzystwa ratunkowego odbę= 
dzie się w niedzielę dnia 9 b. m. w sali obrad Ma- 
gistratu po południu o godz. 4 z następującym po- 
rządkiem dziennym : 1. Zagajenie przez przewodni- 
szącego. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego wałne- 
go zgromadzenia. 3. Odczytanie sprawozdania wy- 
działu. 4. Wybór 12 członków wydziału. 5. Wybór 
komisji kontrolującej. 6. Wnioski członków. 

Walne zgromadzenie „Sokoła“ krakowskiego 
odbędzie się w niedzielę 23 marca b. r. o godz. 4 
po południu w gmachu „Sokoła“ z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Przyjęcie sprawozdania 
Wydziału. 2) Przyjęcie sprawozdania komisji rewi- 
zyjnej. 8) Projekt zmiany statutu. 4) Upoważnienie 
Wydziału do wyboru 8 delegatów do „Związku so- 
kolego". 5) Wybór 10 członków Wydziału na 3 la- 
ta i na 1 rok. — 8 członków komisji rewizyjnej, — 
5 członków i 2 zastępców sądu honorowego. 6) 
Wnioski członków. 

W razie braku kompletu, następne walne zgro- 
madzenie z tvm samym porządkiem dziennym. ważne 
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ez względu na ilość obecnych, odbędzie się w nie- 
dzielę 23 marca b. r. o godz. 4 po południu. 

Prżypomina się członkom „Sokoła“ obowiązek 
zgłaszania do Wydziału ewentualnych wniosków na- 
głych przed walnem zgromadzeniem. Turski, dr Ro- 
wiński. 

W wiedeńskiem namiestnictwie złożył p. Ka- 
ral Bieńkowski państwowy egzamin z rachunko- 
wości i buchhalterji. 

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie za- 
mierza rozdać dostawę różnych urządzeń warsztato- 
wych w drodze rozprawy ofertowej. Bliższe szczegó- 
ły dotyczącego rozpisania dostawy, podane będą w 
„Gazecie Lwowskiej“ z dn'a 12 marca 1902. 

Komisja asenterunkowa Dywizji tyrolskich kon- 
nych strzelców krajowych przeprowadzać będzie asen- 
zerunek koni w Krakowie w dniach 10, 11 i 12 
marca b. r. od godz. 8 d» 11 rano i od godz. pół 
do 3-ej do 4 po południu w ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami. 

Wystawa Tow. .?olska sztuka stosowana“, 
zamkniętą zostanie w poniedziałek 10 go b. m. 

Jeszcza kwiatek żydowskiego hakatyzmu. Sa- 
lomon Landsberger, Specerei- und Farben w aaren-Han- 
dlnag. Podgórze bei Krakau. Takich pieczątek używa 
'andsberger w korespondencji z Polakami !! 

Składki na Weteranów 1831 r. w miesiącu lu- 
tym b. r. złożyli pp.: J. Wisłoeki z Jarosławia 30 
kor., J. Z. 5 kor. Rozdano w tymże miesiącu żołdu 
narodowego pomiędzy Weteranów, najem pokoju na 
biuro, opał, światło, usłagę. portorja itp., razem 303 
kor. 6 h: wydatek ten zaspokojono z funduszów o0- 
zzczędzonych w poprzednich miesiącach. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków 7 marca. 

Na cześć jubileuszu pontyfikatu Ojea św. odbył 
„się uroczysty poranek w pięknie wystrojonej sali Se- 
minarjum naucz. męskiego wobec ks. biskupa Anato- 
ia Nowaka, ks. kan. Sobierajskiego, delegata namie- 
stnietwa p. Fedorowicza, p. dra St. Tomkowicza i 
łego grona nauczycielskiego. Słowo wstępne wypo- 
wiedział dyrektor ke. kaw. Józef Bielenin. poczem u- 
„zmiowie seminarjum i szkoły ćwiczeń wykonali śpie- 
wy z akompaniamentem orkiestry uezniów zakładu 
pod kierunkiem pp. Wereszczyńskiego i Dąbrowskie- 
go. Dwaj uczniowie TV kursu seminarjam wygłosili 
jeden „Powitanie nowego wieku“, wiersz L'ona XII 
w tłom. prol. Cznbka, drugi wiersz okołicznościowy. 
Pięknie opracowany odczyt o panowaniu Ojca św. 
Teona XIII wygłosił prof. Antoni Żukowski. Poranek 
zakończył polonez, odśpiewany przez ehór przy akom- 
paniamencie orkiestry, 
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Leona XII odbędzie się dnia 9 marca br. w domu 
robotniezym przy ulicy Św. Tomasza 1. 3% uroczysty 
wieczór z następującym programem: 1) Przedmowa 
robotnika. 2) Kantata jubileuszowa. (Odśpiewa chór 
robotniczy pod kierunkiem O. Sadoka Z. Kazn. z akom. 
paniamentem fortepianu). 3) Odezyt: „Leon NIIL, 
a sprawa robotnicza“ (wygłosi ks. dr Antoni By- 
strzowski). 4) Deklamacja wiersza Ojca św. (wygłosi 
p. Zgórniak). 5) Chór: „Tu es petrus“ (Tyś jest 
opoka). Początek o godz. 5 po południu. Komitet 
krakowskiego związku okręgowego Stowarzyszeń ka- 
tolickich robotniczych. 

Kółko Slawistów. XII zwyczajne posiedzenie 
kółka Slawistów odbędzie się w niedzielę dnia 9 go 
marca punktualnie o godzinie 11 przed południem 
w sali XXXII Col. Novi z następującym porządkiem 
«lztennym: 1) Odezytanie protokółu z ostatniego zwy- 
czajnego posiedzenia. 2) Kol. Sobieniowski Florjan ; 
„Stanisław Wyspiański na tle współczesnej poezji 
polskiej (ez. 6)“. 8) Dyskusja 4) Kol. Turowski 
Stanisław; „Zasługi Józefa Andrzeja Załuskiego (cz. 
2-ga)“. 5) Dyskusja. — Goście mają wstęp wolny. 

Dr Serafin Chmurski. W sprawie Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców w Kra- 
kowie otrzymaliśmy następujące pismo: „Po posie- 
dzeniu Rady nadzorczej, odbytem w dniu 4 b. m. z- 
mieściły niektóre dzienniki, że stan wkładek wypo- 
wiedzianych w Towarzystwie wynosi 200.000 koron. 
Wiadomość ta nie zgadza się z rzeczywistością, gdyż 
suma wkładek wypowiedz anych wynosiła dnia 4 b. 
m. 79.400 kor., gotówka zaś przygotowana do wy- 
płaty a składająca się w części z zapasów kasowych 
Towarzystwa, w części z zapewnionego w instytu- 
cjach miejscowych kredytu wynosi 200.000 koron. 

W. Kornecki, dyrektor. 

Trzeci wykład JE. St hr. Tarnowskiego z dzie- 
dziny literatury polskiej, odbędzie sią w niedzielę 
dnia © b. m. o godz. 3 po południu, w Domu robo- 
tniezym przy ul. św. Tomasza. 

Dwa ognie kominowe wybuchły wczoraj w mie- 
ście naszem. Z tych jeden w południe przy ul. Ba- 
sztowej, drugi wieezór o godz. 7 w kamienicy pana 
©zynciela przy placu Marjackim. Z pomocą przybył 
pluton straży pod dowództwem p. Eminowieza. Ogień 
ugaszono w ciągu półtorej godziny. 

Policia poszukuje pewnego człowieka, który w 
nstatnim czasie usiłował sprzedać partję marek za- 


granicznych w ilości 1858 sztuk. Osoby, któreby 
miały jakąs wiadomość o nim zechcą się zgłosić w 
policji. 

Amatorzy wódki. W nocy z środy na czwartek 
wyśledzeni na razie sprawcy, rozbiwszy szybę w 0- 
knie wystawowem, wtargnęli do szynku Birwalda 
przy ul. Długiej, skąd skradli 3 flaszki wódki i 
uciekli. Policja podjęła śledztwo za wykryciem 
złodziei. 

Nieszczęśliwy wypadek. Franciszek Szewczyk, 
robotnik zamieszkały w Podgórzu, przy ul. Lwow- 
skiej, niosąc po schodach pakę na drugie piętro, zo- 
stał ciężarem przechyłony w tył, skutkiem czego 
spadł ze znacznej wysokości, doznając bolesnych kon- 
tuzyj na głowie. Po opatrzeniu przez Pogotowie, od- 
stawiono go do szpitala św. Łazarza 

Nowy sklep żydowski więcej w Rynku. Do- 
tychczasowy skład bielizny Beyera w Sukiennicach na- 
była współka żydowska z Wiednia. Otóż jeden z su- 
bjektów dawnej firmy, żyd, otwiera nowy skład bie- 
lizay w Rynku głównym w kamienicy Angelusa. Ub- 
jaw to wcale niepocieszający. 

Z rozpaczy za Basją. Młody człowiek, który o- 
negdaj popełnił samobójstwo na cmentarzu krakow- 
skim, a którego nazwisko dotąd nie zostało wykry- 
tem, pozostawił obok siebie kartkę papieru z nastę- 
pującym napisem: „Kiedy Baska zwierzyniecka nie 
żyje to i ja ginę*. Mylne miał przekonanie o Bast 
zwierzynieckiej, która po doskonałem wypompowaniu 
żołądka odstawiona do szpitala Św. Łazarza, powoli 
przychodzi do zdrowia i jest nadzieja, że i nadal u- 
szczęśliwiać będzie ludność zwierzyniecką swemi pi- 
jackiemi sztuczkami. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że nazwisko 
denata, który popełnił samobójstwo na cmentarzu 
miejskim, brzmi jak stwierdzono Błażej Jasiołek. Li- 
czył on lat 238 i był z zawodu czeladnikiem szew- 
skim. Co go skłoniło do tego rozpaczliwego kroku 
niewiadomo. 

Przeniewierczy kamerdyner? Przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczęła się we czwartek ponownie 
rozprawa przeciw Józefowi Struzikowi, kamerdynero- 
wi u br. Wodziekiej w Kościelnikach , którego pro- 
kuratorja państwa oskarża o zbrodnię kradzieży, po- 
pełniovą przez tu, że z listu zapieczętowanego, adre- 
sowauego do jego służbodawczym hr. Teresy Wodzi- 
ckiej, pieniadze w kwocie 300 rubli wyjał i sobie 


;przy właszczył. 


Z zeznań hr. Wodzickiej wypłyna, że Struzik 
5 stycznia 1901 r. był posłany na pocztę po odbiór 
listu pieniężneg» Z poleceniem, aby na poczcie sam 
list otworzył i pieniądze przeliczył. wtruzik atoli, za- 
miast sam się udać na pocztę, wyręczył się Janem 
Kozerą, a gdy ten list przymósł, Struzik rozciął go 
i zamiast 500 rubli, jak twierdzi. zyalazł arkusz pa- 
pieru niezgrabnie złożunego. Wobec k 2u papier, 
który był w liście, był taki sam, jaki jedna z domo- 
wniczek, panna Terlikiewicz, miała w swojej szujla- 
dzie, dv której Struzik miał przystęp. 

Podejrzenie kradzieży skierowane zostało na Stru- 
zika, któremu jednak hr. Wodzicka daje najlepsze 
świadectwo. 

Kkspedytorka poczty p. Kmilja Kn rkowa, gama 
zeznaje, że się zdarzało, iż w listach przysyłanych 
do hr. Wodzickiej brakowało pieniędzy po paręset 
złr. Toż samo zdarzyło się z listem do sarządcy dóbr 
gdzie brakowało 200 koron. 

Oskarżenie przed trybunałem, któremu przewodni- 
czy radca Ł. Turowicz, wnosi zastępca prokuratora 
dr Trzaskowski. obronę prowadzi mecenas dr L. 
Szalay. Oskarżony odpowiada z wolnej stopy. 

Pe przeprowadzonej rozprawie ława przysięgłych 
przez usta swego zwierzchnika p. Chylińskiego na 
pytanie główne w kierunku zbrodni kradzieży odpo- 
wiedziała 7 głosami tak 5 głosami nie. Wobec cze- 
go trybunał Struzika od oskarżenia uwolnił. 

Rozprawą przeciw Struzikowi zakończyła I. ka- 
dencja sędziów przysięgłych swoje obywatelskie urzę- 
dowanie, za co jej przewodniczący radca Turowicz 
złożył podziękowanie imieniem trybunału. 

Składki. J. B. z Jabłonki niżnej dla wdowy sta- 
ruszki 2 kor. 

Jan Pawłowicz z Szczurowej dla łazarza kaleki 
2 kor, W. Redykowa 1 kor. 

Dla nieszczęśliwej kobiety W. Redykowa 1 kor. 

Na Jasną Górę J. B. z Jabłonki niżnej z prośbą 
o spełnienie życzeń 1 kor. 


Repertuar teatru miejskiego. 

W piątek, 7 marca: Wieczór ku uczezeniu Szewczenki. 

W sobotę, 8 marca: „Mały Eyolf‘, sztuka w 3 aktach 
H. Ibsena. 

W niedzielę, 9 marca o godz. 3: „Nadzieja“, dramat 
w 4 aktach H. Heijermans'a, przekład J. Kasprowicza (ce- 
ny zniżone do połowy). 

O godz. 7: „Trójka hultajska', krotochwila w 8 obr., 
ze śpiewami, z prologiem i epilogiem J. Nestroya. 


Posiedzenie Rady miasta. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady miasta 
pod przewodnictwem p. prezydenta Friedleina. 


dnia 7 Marca 5 


Na wstępie odczytał sekretarz prezydjalny p. dr 
Nowicki 
prośby t podania 

o zapomogi, między innemi prośbę dyetarjuszów 
Magistratu o przyznanie zapomogi drożyźnianej. 
R. m. p. dr Bujwid popiera wniosek i wnosi, 
by sekcja prawnicza przedłożyła Radzie jaknaj- 
wcześniej odnośny wniosek. 

P. prezydent zawiadamia następnie, że do 
komisji kanałowej miejskiej zaprosił 
jako członków radców miejskich p. Arnolda Rap- 
paporta i p. Jana Matulę i że obydwaj przyjęli 
ten urząd. 

Sprawa wścieklizny. 

R. m. p. adwokat dr Rosenblatt podnosi: 
że z powodu grasującej wścieklizny, Magistrat 
wydał zarządzenie, którego mocą nie wolno jest 
puszczać psów bez kagańców. Zarządzenie to a- 
toli nie jest należycie przestrzegane. Wobec za- 
niepokojenia ludności mowca wnosi, by p. prezy- 
dent zechciał zaradzić tej niewłaściwości. P. pre- 
zydent wyjaśnia, że oprawca miejski ma pole- 
cone, by psów, włóczących się po ulicach bez 
kagańców chwytał dwa razy dziennie, tj. przed 
i po południu, postara się zresztą, by oprawca 
wypełniał swe obowiązki. 

Zmiana porządku dziennego. 


P. prezydent stawia wniosek, by przed 
przystąpieniem do porządku dziennego traktowa- 
no wpierw regulamin wyborczy, która to spra- 
wa bardzo jest pilna. 

Gdy obecni przyjęli wniosek p. prezydenta, 
referent sprawy, r. m. p. dr Kasparek przy- 
stąpił do odczytywania poszczególnych paragra- 
fów regulaminu. 

Rozpoczęto od $ 10, dotyczącego przepisów 
co do pomieszczenia wyborców w poszczególnych 
kołach wyborczych. R. m. dr Seinfeld stawia 
wniosek, aby podstawę prawa wyborczego w III 
kole stanowiła stopa podatku bez uwzględnienia 
opustu. Po obszernej dyskusji, w której zabierali 
głos Rosenblatt, Styczeń i inni. 

Rada odrzuciła wniosek r. m. Seinfelda utrzy- 
mując ten $ w dawnem brzmieniu, że prawo 
wyborcze mają ci, którzy tytułem podatku za- 
robkowego najmniej 10 kor. bez dodatków pła- 
cić mają. Następnie przyjęte zostały paragrafy: 
10, 11, 12, 18, 14, 15, 16, 17 z poprawka tą, 
by doręczanie kart wyborczych odbywało się przez 
pocztę za recepisami. 

Następnie przyjęto $$, począwszy od 21 do 
30. Obok innych pomniejszych poprawek w 
brzmieniu regulaminu, uchwalono na wniosek r. 
m. ks. pral. dra Spisa, by przy skrutynjum 
byli obecni wyborcy, których ilosć określi prze- 
wodniczący komisji wyborczej. Z kolei nastąpiły 
wybory do komisji reklamacyjnej, zło- 
żonej z siedmiu członków, w której skład wy- 
brani zostali pp.: dr Rosenblatt, dr Stani- 
szewski, Chyliński, Federowicz. dr 
Horowitz dr Styczeń. 

Koniec posiedzenia. 

P. prezydent zawiadamia, że wybory roz- 
poczną się w pierwszej połowie maja i że we 
wszystkiem będzie się trzymał „stricte“ statutu, 
wnioskowi r. dra Seinfelda o przedłużenie 
terminu reklamacyjnego zadość uczynić nie mo- 
że. lak samo nie przedkłada listy ustępujących 
radców, gdyż ustępuje cała Rada. Na tem za- 
kończono posiedzenie, a dalszy ciąg porządku 
dziennego odpadł z powodu spóźnionej pory. 


Z sali sądowej. 


Epilog lwowskich rozruchów. 
LWÓW 6 lutego. 


Przed tutejszym trybunałem orzekającym rozpo- 
częła się dziś przed południem rozprawa karna prze- 
ciw 19-letniemu TLucjanowi Koberowi, słuchaezowi 
politechniki lwowskiej, o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go przez nieprawne ścieśnienie osobistej wolności, 
oraz przez wymuszenie, jakoteż o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała. 

Akt oskarżenia wspomniawszy na wstępie o de- 
monstracjach ulicznych z dnia 21 stycznia i o wdro- 
żonych z tego powodu przez władze szkolne docho- 
dzeniach przeciwko uczniom szkół średnich w celu 
wykrycia uczestników, opisuje następnie czyny za- 
rzucone Lucjanowi Koberowi w sposób następujący: 

Dnia 24 stycznia w południe. gdy dr Antoni Ja- 
worowski, szedł w towarzystwie ucznia swego, Ale- 
ksandra Wojnara z gimnazjum do domu, zastąpił mu 
drogę obok gmachu politechniki Kober i zapytał, czy 
to prawda, że p. Jaworowski odwodzi uczniów od 
demonstracyj ulicznych i każe im pisać listy anoni- 
mwe na przywódców młodzieży szkcinej. Dr Jawor- 
ski nie dał na to %adnej odpowiedzi i chciał isć da- 


- Znany ze swej skuteczności środek reumatyczny 


SAPOMENTKHOL 


odznaczonym został na wystawach w Paryżu i Londynie dyplomem honoro- 
wym i medalem złotym z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i wy- 
syłka wprost dwa razy dziennie. 
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lej. Lecz Kober chwycił go za ramię, zaczął go tar- 
gać, tupać nogą, a przytrzymując profesora, krzyczał, 
że p. Jaworowski musi się natychmiast wobec niego 
usprawiedliwić z owych zarzutów. 

Prof. Jaworowski, nie chcąc wywoływać skanda- 
lu, bo właśnie wychodzili z gimnazjum uczniowie — 
odezwał się do Kobera z prośfą, by zachował się 
spokojnie i aby mu pozwolił odejść. Ale Kober nie 
wypuścił ramienia profesora ze swej lewej ręki, szar- 
pał go i natarczywie domagał się usprawiedliwienia 
się i lżył go wyrazem „podły“. Profesor znów nie 
odpowiadał, aż wreszeie Kober podniósł prawą rękę, 
wymierzył profesorowi policzek i spiesznie się oddalił. 

Nazajutrz był oskarżony z kilkoma towarzyszami 
znowu koło gimnazjum IV, konferował z paru ucznia- 
mi gimnazjalnymi i odgrażał się, że jeszcze raz obije 
profesora Jaworowskiego a także kierownika filji IV 
gimnazjum p. Mieczysława Jamrógiewicza. Ponadto 
doszło do wiadomości profesora tego gimnazjum dra 
Kornela Hecka, że i jego Kober zamierza obić. 

Rozprawie przewodniczy wiceprezydent sądu kra- 
jowego p. Przyłuski, jako wotanci zasiadają radcy 
sądu krajowego pp. Jasiński, dr Łuszczkiewicz i A- 
damiak, Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora pań- 
stwa dr Moszyński. Oskarżonego broni dr Leser. — 
Do rozprawy powołano 8 świadków. 

Oskarżony, przesłuchany w dzisiejszej rozprawie, 
przyznaje, że popełnił na profesorze Jaworowskim o0- 
brazę czci, ale wymusić na nim niczego nie chciał. 
Motywami czynu były rozmaite wspomnienia, zwła- 
szeza, że profesor Jaworowski prześladował go jeszcże 
jako ucznia swojego, a następnie. że oburzył go po- 
stępek profesora Jaworowskiego, który w klasie 4-ej 
miał powiedzieć, aby uczniowie w sposób anonimowy 
donosili o tych, którzy brali udział w manifestacjach. 
Oskarżony zaprzecza temu, jakoby w obecności kilku 
uczniów gimnazjalnych odgrażał się profesorowi Ja- 
worowskiemu i Jamrógiewiczowi i dr Heckerowi. 

Z kolei przesłuchano świadka dra Antoniego Ja- 
worowskiego, który opisuje zajście zgodnie z aktem 
oskarżenia, dodaje na stosowne pytanie przewodni- 
czącego rozprawy, że od czasu tego zajścia ma szum 
w uszach, ból głowy, napady astmatyczne i bicie ser- 
ca. Zapytany przez przewodniczącego, jakie zajmował 
stanowisko wobre znanej demonstracji oświadcza, że 
przedstawiał ueznio n stosunki w Prusach i Wrześni 
a następnie pod zaborem rosyjskim i nakłaniał mło- 
dzież do szczerości i wdzięczności wobec rządu au- 
strjackiego. 

Następnie cdezytano protokół oględzin sądowo-le- 
karskich prof. Jaworowskiega po zajściu. Protokół 
ten stwierdza nabrzęk i zaczerwienienie lewej małżo- 
winy usznej. 

Obrońca stawia wniosek 0 przesłuchanie dwudzie- 
stu kilku świadków odwodowych na rozmaite okoli- 
czności. Trybnnał poweźmie uchwałę później. 

Następnie przesłuchiwano świadka Aleksandra 
Wojnara, ucznia VII klasy i Witolda Antoniewicza 
ncznia I klasy. Opisali oni zajście zgodnie z aktem 
oskarżenia. Tadeusz Haugosiewicz, uczeń II klasy 
widział tylko jak profesorowi Jaworowskiemu wy- 
mierzono policzek. Świad. Ignacy Arnold uczeń II kl. 
słyszał jak 25 stycznia b. r. zmawiał się Kober 
z kilkoma technikami celem pobicia prof. Jamrógie- 
wieza. 

Wyrok. 

Po wywodach oskarżyciela publicznego i obrońcy 
ogłosił przewodniczący po dłuższej naradzie trybuna- 
łu wyrok skazujący oskarżonego Kobera za ciężkie 
uszkodzenie ciała, popełnione na prof. Jaworowskim 
i za namawianie uczniów gimnazjalnych do czynnego 
znieważania profesorów na dwa miesiące wię- 

ienia. Oskarżony przyjął wyrok, prosząc jedynie 
o odroczenie kary na 3 tygodnie. Decyzja co do 
odroczenia kary zapadnie po południu. 


= TELEGRAMY. - 


Demonstracje studentów w Rosji. 

Lwów 7 marca. Z Odesy nadeszła tu wiado- 
mość, że tamtejszy uniwersytet zamknięto. 40 
studentów miano aresztować. 

Z krajowej komisji rolniczej. 

Lwów 7 marca. Wczoraj po południu odby- 
ło się posiedzenie komisji rolniczej pod przewo- 
dnictwem marszałka krajowego. Wiceprezesami 
wybrano pp. Stanisława Stadnickiego i Karola 
Czecza. 

W sprawie pomoru świń obszerny referat 
odczytał p. Sawczyński. Następnie dyskutowano 
nad sprawą obrotu mlewem. Uchwał jednak nie 
powzięto żadnych. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 6 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
pos. Schönerer i tow. wnieśli interpelację, w któ- 
rej wskazują na to, że wpływ słowiańskich mi- 
nistrów rodaków jest znaczny (!!) i że zachodzi 
konieczność stworzenia przynajmniej jednego mi- 
nistra:rodaka Niemca, jako środka równowagi, 
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celem strzeżenia interesów i praw niemieckości. 
Interpelanci zapytują prezydenta ministrów czy 
jest skłonny zamianowanie takiego ministra nie- 
mieckiego-rodaka z kół nieparlamentarnych przed- 
łożyć koronie i czy rząd jest skłonny dać ini- 
cjatywę do przeprowadzenia odosobnienia Galicji. 
Interpelanci zapytują, jak rząd może usprawie- 
dliwić systematyczne oddalanie kompetentów nie- 
mieckich przy obsadzaniu posad rządowych, na 
korzyść Słowian. (!!) 

Pos. Breiter wniósł interpelację w spra- 
wie nadużyć perskiego posła w Wiedniu. 

Izba przystąpiła następnie do porządku dzien- 
nego. Zabrali głos pp. Mayreder, Eldersch 
i Straucher. 

Dyskusja nad stanem wyjątkowym w Tryjeście. 

Po przemówieniu posła Wolffa przystąpiono 
do dyskusji nad referatem komisji dla stanu wy- 
jątkowego w Tryjeście. 

Pos. dr Fuchs jako referent, zalecił do przy- 
jęcia wnioski komisji. 

Referent mniejszości dr Ellenbogen w u- 
zasadnieniu swego wniosku oświadcza, że spra- 
wozdanie referenta jest właśnie dowodem, że 
ogłoszenie stanu wyjątkowego w Tryjeście nie 
było uzasadnione i jest to tylko niesłychanie 
lekkomyślny krok ze strony rządu. 

Mowca wskazuje na liczne braki w sprawo- 
zdaniu referenta i oświadcza, że nie przedstawił 
żadnego faktu, któryby udowadniał twierdzenie 
jego o istnieniu jakiejś niebezpiecznej organiza- 
cji. Dalej wskazuje na prawo parlamentu powzię- 
cia uchwał w sprawie ogłoszenia stanu wyjątko- 
wego i kończy głośnym apelem do wszystkich 
stronnictw lzby, aby głosowały za natychmiasto- 
wem zniesieniem stanu wyjątkowego i nieprzy- 
jęły sprawozdania komisji do wiadomości. (Okla- 
ski). 

Drugi sprawozdawca mniejszości p. Spincie 
oświadcza, że wprawdzie niema powodu najmniej- 
szego do wzięcia w obronę rządu a szczególnie 
organów jego w Tryjeście, jednakże na podsta- 
wie otrzymanych doniesień nabrał przekonania, 
że szczególnie wojsko okazało wielką cierpliwość 
i że dopiero w najkrytyczniejszej chwili było 
zmuszone do zrobienia użytku z broni, dalej że 
z powodu panującej paniki i wielkiego wzburze- 
nia w Tryjeście ogłoszenie stanu wyjątkowego 
było Koniecznem. aby przeszkodzić wielkiemu 
nieszczęściu. Przez to jednak mowca wcale nie 
chce twierdzić, że władza, jakoteż dyrekcja Lloy- 
du są wolne od błędów. 

Mowcea stawia wreszcie cały szereg wniosków 
domagających sie zmiany systemu rządowego w 
Tryjeście. : 

Pos. Hortis w dłuższym wywodzie opisuje 
zajścia w Tryjescie i polemizuje z referentem 
komisji, powołując się na zeznania świadków 
naocznych. 

Mowca zarzuca policji i wojsku brutalność, 
przycągm przyznaje jednak, że niektórzy oficero- 
wie odznaczyli się cierpliwością. Dalsze zatrzy- 
manie stanu wyjątkowego nie da się w Tryjeście 
w żaden sposób usprawiedliwić; mowca apeluje 
do wszystkich wolnomyślnych stronnictw, aby 
głosowały za jego zniesieniem. 

Na tem o godz. 7 wieczorem obrady prze- 
rwano i posiedzenie zamknięto; następne dziś 
o godz. 10 zrana. 


Poseł Holansky. 
Wiedeń 7 marca. Znany obrońca Polaków 
w sprawie wrzesińskiej pos. Holansky wystąpił 
z klubu młodoczeskiego. Przyczyną wystąpienia 
są rozterki osobiste. 


Poseł Breiter przed sądem. 

Wiedeń 7 marca. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komisji dla nietykalności poselskiej, na 
którem w myśl wniosku ref. pos. Jabłońskiego 
uchwalono wydać posła Breitera sądowi wiedeń- 
skiemu. Następnie obradowano nad trzema żąda- 
niami sądu krajowego we Lwowie, również o wy- 
danie pos. Breitera. W 2 wypadkach w myśl 
wniosku posła Breitera uchwalono wydanie, zaś 
w trzecim wypadku odroczono głosowanie. 

Stan wyjątkowy. 

Wiedeń 7 marca. Rozprawy nad stanem wy- 
jątkowym w Tryjeście będą ukończone dzisiaj. 
Na dzisiejszem posiedzeniu zabrał też głos pre- 
zes ministrów dr MKoerber i uzasadnił potrzebę 
utrzymania stanu wyjątkowego. 

Austrja i Włochy. 

Wiedeń 7 marca. Dziennik „Reichswehr* wy- 
rzuca rządowi włoskiemu, iż zezwala on na zgro- 
madzenia ludowe, na których mowcey napadają 
w jak najgwałtowniejszy sposób na Austrję. 

Mianowania. 

Wiedeń 7 marca. „Wiener Ztg* ogłasza: Ce- 

sarz mianował prywatnego docenta historji no- 


wożytnej na uniwersytecie lwowskim, dra Szy- 
mona Aszkenazego, profesorem nadzwyczaj- 
nym. 

Minister rolnictwa mianował wicesekretarza 
ministerstwa Stanisława Nieczuję Dobrowol- 
skiego sekretarzem ministerjalnym. 

Sprawa wrzesińska. 

Poznań 7 marca. Wyrok sądu gnieźnieńskie- 
go w sprawie wrzesińskiej rozpatrywany będzie 
przez trybunał Rzeszy w Lipsku dpia 12 kwie- 
tnia. 

Nieudany zamach stanu w Serbji. 

Zemlin 7 marca. Indywiduum, które usiłowa- 
ło/w Szabat wykonać zamach stanu, nazywa się 
właściwie, jak obecnie stwierdzono, Milan Rado- 
wanowicz. Służył on przed laty jako porucznik. 
w wojsku serbskiem i przybrał przed sześciu la- 
ty nazwisko Alavanticza. Brat jego, Kosta Ra- 
dowanowicz, który był pierwej redaktorem w 
Belgradzie, a od miesiąca żyje w Zemlinie, zo- 
stał wczoraj tu aresztowany. 


EK 0 


` Delegaci Boerów w Ameryce. 

Waszyngton 6 marca. Dnia 5 b. m. przedpo- 
ładniem sekretarz stanu Hay przyjął delegatów 
boerskich, Wolmaransa i Wesselsa, jako osoby 
prywatne. Hay rozmawiał z nimi swobodnie, przy- 
rzekł, że uczyni wszystko, co w jego mocy, aby 
polepszyć położenie Boerów w południowej Afry- 
ce, oświadczył jednak zarazem, że w tych spra- 
wach rozstrzygającem jest zdanie prezydenta. 
Delegaci udali się następnie do Białego Domu. 
Roosevelt przyjął ich w bibljotece, również jako 
osoby prywatne. Wysłuchawszy uważnie delega- 
tów, oznajmił Roosevelt, że Stany Zjednoczone 
mięszać się do walki nie mogą i nie chcą. 


Konstantynopol 6 marca. Irade sułtana za- 
rządza powrót wszystkich tureckich studentów, 
którzy odbywają studja we Francji. Podczas za- 
burzeń w Gusinje na granicy turecko-czarnogór- 
skiej zabito gubernatora Ibrahimbeja. 

Konstantynopo! 6 marca. Juk zapewniają mia- 
ło się udać kilka bułgarskich band za namową 
dawnego szefa komitetu bułgarskiego, Borysa 
Sarafowa, do Macedonji. Sarafow rezwinął żywą 
akcję, by przez to wywołać niepokoje. 

Filipopol 6 marca. Według wiadomości z Kon-- 
stantynopola, aresztowano wielu oficerów, a mię- 
dzy temi także Szaki-baszę, brata zmarłego wiel- 
kiego wezyra, Dżewad-baszę i Nazim-baszę, oraz: 
zięcia zmarłego wielkiego wezyra, Ali- baszę. 
Wdrożono przeciw nim śledztwo. Aresztowania 
miały nastąpić wskutek doniesienia szefa służby 
wywiadowczej. 

Lwów 7 marca. Karol Brzozowski, nestor poe- 
tów polskich, zachorował niebezpiecznie. 

Lwów 7 marca. Z Tłumacza donoszą do „Przed- 
świtu*, że o kupno klucza tłumackiego traktuje 
obecnie ks. Hohenlohe. 

Praga 7 marca. Wczoraj w nocy zmarł poseł 
młodoczeski, Kurcz. 

Wiedeń 7 marca. Poselstwo austro-węgierskie 
w Waszyngtonie zostanie wkrótce zamienione na 
ambasadę. Potrzebnego na to kredytu rząd za- 
żąda od delegacyj. 

Wiedeń 7 marca. Prezes ministrów dr Koer- 
ber wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Budapesztu, 
gdzie odbędzie naradę z prezesem Szellem w 
kwestji taryfy celnej. 


Kursy telegraficzne. 


Wiedeń 6-g0 marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3— 
Marki 117:25, Renta majowa 10160, Węg. renta korono- 
wa 97:40, Akcje austr. zakładu kredyt. 69025, Akcje węg. 
71250, Akcje Anglobanku 28350, Akcje Unionbanku 569 —- 
Akcje Landerbanku 432—, Akcje kolei państ. 680'75 Lom- 
bardy —'—, Akcje fabryki broni ——, Akcje tytoniowe 
296:50, Akcje Alpiny 38950, Losy tureckie 110:25, Ruble 
2383-75. 

Cukier (spok.) 18—, spirytus 
niezmieniona. 

Usposobienie bez ochoty. 
lepsze. 

Berlin 6-go marca 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
Akcye kredytowe 22050, Towarzystwo dyskontowe 19360. 


(spok.) 88—, nafta 


Montany silniej, zamknięcie 


„Mody paryskie* 
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, or3z 
wszelkie tablice krojów, moga prenume- 
rować abonenci „Głosu Narodu po 
zniżonej cenie — 90 centów kwar- 
talnie. 


BOTANIKA i Gdańska złotą wodę 


znakomite specjały „TENCZYŃSKIEJ FABRYKI WÓDEK“ poleca 
Jan Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska l. 7 (Handel win greckich.) 
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Skład mebli giętych 
Kraków, ulica Poselska Nr. 17 
poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjmuje się wszelkie 
reperacye tychże mebli i wyplatanie 
[po cenach bardzo przystępnych. 83257 
samoistna, <to sprzedania lub 
wydzierżawienia zaraz. Wiado- 
mość: H. Nowak aptekarz, 

Gorlice. 3326 6 8 


adne dla fachowców 


Restanracya z salą. ogrodem, krę. 
gielnią, z wyszynkieu i trafiką, w wię- 
kszem mieście powiatowem, jest do 
sprzedania ewentualnie do 
poddzierzawienia od | kwietnia 
1902 r. — Reflektanci raczą się zgłosić 
do Zarzadu propinncyi w Suchej. 
3348 6 10 


Panienka 


uzdolniona w krawieczyźnie peoeszu- 
kuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
ulica Nadwiślańska 28. 3393 6 5 


Katolik 


poszukuje dzierżawy folwarku 
d 150 do 200 morgów z łąkami. w za- 
chodniej lub wschodniej Galicyi. Upra- 
za o łaskawe zawiadomienie: „b. P.” 
oste rest. Raniżów, via Rzeszów. 3405 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1831, mająca przy sobie 
nienleczalnie chorą córkę, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem, aby pod- 
czas zimy uchronić ich od zagrażającej 
śmierci głodowej. 

Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu* Kraków 
ulica św. Jana Nr, 3, 3170 


FOLWARK 


e wschodniej Galicyi, o 185 morgach 
Pola z łąkami (czarnoziem) w bardzo 
dobrym stanie jest tylko z powodu sto- 
unków famili:nvch do sprzedania. Adres 
„M. N.“ p. rest. Janczyn. 3487 2 3 


-Asystent farmacji 


starszy, rutynowany. poszukuje sta- 

łej pesady lub zastępstwa. Adres: 

"A. Y, 100.” poste restante Zator. 
3443 2 3 


Ulica Topotowa L. 23. 


Pięć pokoji. kuchnia i przedpokój, po- 
dzielne. z 3 wchodami. Także 2 pokoje 


wynajecia. 3445 3 5 


“n. j | 7: | 
Dobra sposobność. 
Handel towarów korzennych i win, po- 
łączony ż pokojami gościnnemi, dobrze 
prosperujący, jest z całem urządzeniem 
i zapasami, z powodu wyjazdu, pod ko 
rzystnemi warunkami do sprzedania 
pitał potrzebny około 4000 reńskiel. 
Bliższa wiadomość: Michał Czerwiński 
3351 5 


— — 


i, kg. netto za II Koron 


gyła Mleczarnia w Strzeszy- 
cach p. Ujanowice. 3357 > 5 


Do umieszczenia 

3.000 koron na 7':% po Banku, 
8.000 , „ 57% płatne z dolu 
a I-szą hipotekę realności w Kra- 
cowie. — Wiadomość : Jan Stry- 


3314 


jeni, Zastępcy 


tórzy w lepszych kołacli kupieckich, 
jak i do właścicieli dóbr ziemskich i 
uchownych przystęp mają, przyjmie 
tara znana firma hurtownego 
bandin win w Budapeszcie, za wy- 
nagrodzeniem stałem i prowizyą. 

lko nadzwyczaj poczciwi i dobremi 
świadectwami zaopatrzeni ajenci, któ- 
zy eweutuałnie i kancyę by złożyli, 
zechcą zwoje oferty adresować: „Pocz- 
tiwy A pilny“ do Admininistracyi „Gło- 
u Narodu*. 3390 2 8 
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„GŁOS NARODU“. 


i kuchnia od l-go kwietnia tanio do! 


charski Kraków „Głos Narodu“. 


p SOSRBE? UP "SQ 


i Towarzystwo kaczy 


0 w Korczynie 


| poczta loco obok Krosna 


PET medalami zasługi na Wystawach: w fzeszowie, Przemyślu, 
| Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 

0 poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
Imiane. jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki. worki, ścierki do podłóg i t. p.; 
płócienka kolorowe i zefiry w róznych deseniach i kolorach; dreliszki zwykłe % 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate ; obrusy Q 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak Å 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; 
z brzegami kolorowymi; fartusz«i kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniane; szewioty (zengi) na ubrania meskie, damskie 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego kołoru, gatunku i t. p. 

w zakres tkactwa wchodzące. 

Uwaga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko e 
w Korczymie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani % 
Q też żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. 


Q Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie a 
v obok Krosna. y 


e sye » Da 
0 Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 4 
0 na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem A 
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WAŻNE 


dla chorych i rekonwalescentów! 


Przy zastosowaniu środków leczniczych. odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach chirurgicz.. 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie ` 


WINA GRECKIE 


gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnościę je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy uzyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win. 
Dla wyboru poleca Się: 
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE* 
" a = „MAŁWAZYA” białe 
niesłodkie „ACHAJER* białe 


WINA GRECKIE są do nabycia: 


w wyłącznym głównym Śkładzie „WIN GRECKICH 


w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki na żądanie gratis. 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst- 
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi- 
talach i sanatoryach. 


c ANALIZA 


czerwone 


A 


n 


e. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia. 


WINO MAVRODAPHNE zawiera: 


Waga specyf. . 1.0453 Cukru . 13.95 Grm. 
Alcohol 13.84 Grm. Glyceryny 1.04 A 
Extract 16.64 5 Popiołu 0.287 , 
Kwasów woln.. 0.51 A Kwasu fosfor. . 0.0539 ,„ 
Kwasu siarkowego . . . . . . . 0.0378 ,„ 
Co odpowiada objętn. siarkanu potażu 0.860 , 


Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to Żadnych 
obcych, alho zdrowiu szkodliwych składników, 


Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 
Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m. p. 
=o =m =e 
SWIADECTWO. 
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 


Wielce Szanowny Panie! 


Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 
„Mavrodaphne* używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów. 


podp. Prfsr Hochenegg 


Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu. 


Wszelka gywarancya za czystość i natural- 
ność Win poręczona. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY: 


ścierki szare i białe y | 


| nemi świadectwami, wyrobi jakąkolwiek 


j w Krakowie, ul. Floryańska 43, 


Ło 


GŁOS NARODITT: 


bezinteresownie w keo- 


X 
DEAE MAAE AE AE EAEE EEEE EAEE 
rzystnej lokacyi 


PoSKCŃNICZY zzz, Toxaeyi 


w udzielaniu pożyczek niskoprocento- 
wych, w kwotach wyższych jak inne Instytucye 
udzielają — dla wszystkich P. T. Urzędników tak 
rządowych, jak autonomicznych, oraz dla Wojsko- 
wych wyższych stopni. -- Zgłoszenia pisemne z za- 
łączeniem marki 20 hal. na odpowiedź adresować: 
lan Strycharski. Kraków ulica św. Jana Nr. 3. 

w Administracyi „Głosu Narodu“. 3197 40 


Willa zogrodem KOBIETA 


blizko Parku Krakowskiego, do sprze- 
daży lub zamiany na dom czynszowy. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu“. 3239 


= LJ 
Zapłacę sowicie 
owej szlachetnej wpływowej osobie, któ- 
ra 24-letniemu, wolnemu od wojska, zdol- 
nemu mężczyźnie z ukończoną VI ki, 
wydź., biegłenu w języku polskim ti: 
niemieckim w mowia i pismie, z chlub- 


WAAN 


bardzo nieszczęśliwa Katoliczka, Polka. 
matka dwojga dzieci, opuszczona ođ 
męża, leży od dwóch miesięcy w szpi- 
talu, wskutek choroby popadła w długi 
i sądawnie egzekwowana, — udaje się 
do matek litościwych o jakakolwiek po- 
moc, a Bóg litościw: wynagrodzi to 
na Ich dzieciach. Datki dla „biednej 
matki* przyjmuje Administracja „Głosu 
Narodu.“ ' 


Retuszerka 


pos. (i neg., przyjemnej powierzchow- 
ności, władająca polskim, niemieckim i 
francuzkim językiem, któraby się także 
przyjmowaniem gości zajęła, poszukuje 
posady w Krakowie lub okolicy zaraz 
lub od 1-go kwietnia. Łaskawe zgło- 
szenia „uprasza się przesłać do Adm. 
„Głosu Narodu* pod: „W. S. 100%. 
3 8 


bądź posadę przy c. k. kolei w krótkim , 
czasie. Zm ścisłą dyskrecję tęczy sło- 
wem honoru. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Flitgelrad* p. r. Tarnów. 3408 2 2 


Posady rządcy 
lub ekonoma na ordynaryę, poszukuje 
mężczyzna w sile wieku, lat 33, z kil-: 
kunastoletnią praktyką i świadectwami. 
Łaskuwe »eloszenia: Józef Bałaziiski 
w Bzczytnikach p. Proszowice, — gub. 
Kielecka pow, Miechów. 3140 2 2 


Ag 


Z dniem |-go Marca rozpoczęłam 


NAUKĘ 
KROJU PRAKTYCZNEGO 


szczególniej dla osób 
chcących prowadzić pracownię su- 
kien damskich we własnym zarządzie. 


Aniela Gajswska 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
| Rynek główny Ł. 9. æ 
r 


Kanarki 


harceńskie 


Polecam pierwszorzędne 
śpiewaki „Rollery“ śpie 
wające łagodnym toner 
dzwonkowym, słowiko- 
kowym, fietowymm i gwizdkowym | 

sztuka po 4, 6, 5, 10 i 12 złr. 
Przesyłam pocztą za załiczką de | 
każdej miejscowości nawet podcza: | 
siłnych mrozów pod gwarancją że 
nadejdą zd a -«. 6 1e' poby 
w razie niezadowolenia pieniądze 

pobrane zwracam. 


Samiczki harceńskie do spustu 
po 1 złr. i 1 złr. 50 ct., poleca również 
Rzepak letni kilo 40 ct. — Mieszanka: 
kanar, rzepak i owies łuszczony kilo 
40 ct. —. Biszkopt jajowy tarty, naj- 
pożywniejszy pokarm dla kanarków 
spustowych, puszka 45 et. — Mrówcze 
jajka suszone, litr 60 centów. 


JYNSZUFA 


hodowua przwdz w. Harceńskich 
Kanarków. 


„Sprzedać 1h zamiana 
Hotel Pension 


w Zakopanem 


składający się z 45 umeblowanych po- 
koi, 8 kuchnie, stajnie, wozownie, ło- 
downia, piwnice, 2 pralnie, magazyny 
i składy. z dochodem metto 10000 
koron przez sezon letni, — jest wraz 
z całem urządzeniem za 650.000 złr. 
do sprzedania lub na zamianę na 
dom w Krakowie lub na folwark w 
zdrowej okolicy. Na willi nie ma ża- 
dnego długu, można wziąść pożyczki 
około 15.000 zir. Do przeprowadzenia 
interesu upoważniony jest pan Jan 
Strycharski Kraków, „Głos Narodu*. 
(Na odpowiedź marka 20 hal.) 3238 


Za 3.000 zir. w. a. 
dom murowany 


z ogródkiem z frontu i za domem: 
przy drodze głównej na Czarnej Wsi» 
niedałeko za rogatką położony, jest za 
3.000 złr. do sprzedania. Wiado- 
mość w Administracyi „Głosu Narodu* 
zgłoszenia dla „Z. J.* poste restante | Kraków. Przy hipotece może zostać część 
Kraków, za okazaniem kwitu inserat. | ceny kupna. 3288 5 0 


EEE LEEWWWETOW EWY WY YW w 
| ? r 
k Rzadka sposobność 

a Prenumeratorów , Głosu Narodu" 


Il-gie piętro, oficyny. 
NEN 


Młody człowiek 


z bardzo dobrem, wyrobionem pismem, 
władający językiem polskim i niemiec- 
kim, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
w miejscu lub na prowincyi. Łaskawe 


e za 6 koron 50 halerzy x 

à Józef Feogosz »Motory życia . . . 2 tomy z 

% — >Nad Jezioreme . . . . . . . 2 tomy 

—  »Wspomnieuia z roku 1870« opowia- 

ją wiadania z wojny prasko francuskiej . 1 tom 

% (Madame Saus Gene) >Bziwne kolejec romans ~% 

3 historyezny z czasów Napoleona I. 1 tow % 

R Werner »Swoboduy lote. . . . . . 2 tomy q 
ADMINISTRACJA % 


Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści . 
Kraków, ulica św. Jana L. 3. 


PETOS ET T T AaMAA.A. ; 


„GŁOS NARODU". 


UJ AW. POST KRAKOWSKI BAZAR "KOMISOWY 


Księgarnia katolicka 


Dr Władysł. Miłkowskiogo 


w «e rakewie 
poleca: 
Uwielbienie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa w Jego bolesnej męce. Ce- 
na kor. 1.20, z przes. kor. t'50. 
Uwagi nad męką Pańską, wy- 
jęte z kazań najsławniejszych mow- 
ców Kościoła. Cena 60 h., z prze- 
syłką 70 hal. 
Bady po spowiedzi. Cena 4 h., 
100 egz. kor. 3, z przes. kor. 3'40. 
MSchonppe Fr. O. Tow. Jez. -- Do 
gmat o piekle, wyjaśniony faktami, 
wyjętymi tak z dziejów świętych, 
jako też i z historyi świeckiej. Cena 
w oprawie 90 h., z przesyłką k. 1-20. 
Sehouppe Fr. O. Tow. Jez. — Śmierć 
i jej nauki w przykładach. Cena w 
oprawie kor. 1'20, z przesyłką kor. 
1'50 i bardzo wiele innych rozmy- 
ślań i modlitw. 3146 


Agronom 


z większym kapitałem i długoletnią 
praktyką oraz bardzo dobremi reko 
mendacyami, poszukuje posady 
lub dzierżawy folwarku. Adres 


„M. H.* poste restante Stróże. 3462 


S L t | r a ry 
Di prowadzenia głównej traf 
w mieście prowinejonalnem, potrzebuje 
się obeznanego z tą manipulacyą 


człowieka z kaucją 6.000 kor. 


Zgłoszenia listowne pod „Główna 
trafńka* Dział inseratowy. 3456 1 3 


Osoba starsza 


poszukuje pokoju z całem utrzyma- 

niem i opieką w okolicy plant u bez- 

dzietnej rodziny. Lubicz Nr. 26, parter 
na prawo. 3456 i HM 


Rolnik 


z długoletnią praktyką, przytem tęgi 
finansista, przyjmie uregulowanie ma- 
jątku zaniedbanego, tak pod względem 
kultury jakoteż i hipotecznie. Zgłosze- 
nia przyjmuje dział inseratowy „Głosu 
Narodu*. 3415 2 8 


Dom piętrowy 
obejmujący z ogrodem i podworcem 230 
sg |] i 7 okien frontu, z 19 ubikacyj 
się składający, między któremi są dwa 
sklepy na handel, przy głównej ulicy 


«w Podgórzu położ ny, jest do zamiany ; 


na małą realność w Dębnikach lub w 
przedmieścia Krakowa, — a nawet na 
parcelę z dopłatą. Adres poda Adm. 

„Głosu Narodu“, 3401 2 : Narodu“. 3401 23 


Do zakładu ogrodniczego 


uczeń z kilkuletnią praktyką, potrze- 
bny zaraz. Zaklad ogrodniczy W. Graf- 
ezyński Zakopane. 3135 2 8 


Para dobrych koni 


wyjazdowych, jest na sprzedaż 
w Jurczycach poczta Skawina, 
2486 2 3 


Wydalony z Prig 


wskutek hakaty ojciec z 3-giem 
dzieci, bez żadnego sposobu do 
życia. prosi o jakiekolwiek zaję- 
cie lub datki, aby z głodu nie 
umrzeć. Adres wskaże Administr. 

„Głosu Narodu*. 344635 


| ROZPACZ! 


Na łożu boleści leży kaleka, złożony 
chorobą od lat ośmiu. To mąż chorej 
od dwóch lat żony i ojciec trojga dro- 
bnych dziatek, pozostających bez żadne- 
go utrzymania. Najmiłszem sercu Chry- 
stusa towarzystwem są biedni cierpią- 
cy i maluczcy. — „Wy jesteście przyja- 
cióhni moimi*, mówił On. — Więcej 
jeszcze robi, bo w ich istoty weiela 
się a bramy niebios tjm tylko otwie- 
ra, którzy byli dobroczyńcami biednych. 
„Cośeie uczynili dla jednego, teście 
uczynili dla mnie*. 

Przeto ten biedny kaleka zwra- 
ea się do serc litościwych e łaskawe 
choćby najskromniejsze datki, które 
przyjmuje Administracya „Głosu Na- 

rodu“ Kraków. 3271 75 


Ogródek jarzynowy 
który może być użyty na skład, jest 
zaraz do wydzievżawienia, Dietla 99. 

3429 2 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


j cił w ostatnich latach 


ulica Sławkowska L. 3, (Hotel Saski), 3309 


Obnwie męzkie, damskie i dziecinne. Laski, parasole, kuferki. paski, 
Pantofle różnego rodzaju, | Kalosze damskie 8 Kor., męzkie 
Wielki wybór wyrobów galante- -$ Korony. 
ryjnych: ramek, kałamarzy, 
koszyków i t. p. za bezcen, towary. 
Prosimy w własnym interesie Szan. P. T. Publiczność pamiętać o Bazarze 
i takowy odwiedzać, w stęp wolny od godz. 8 rano do 9 Wieczor. są 


[220000 4006000006 SIILI LILIT) 


M JAKUBOWSKI w Krakowie 


Magazyny własne bogato zaopatrzone w wyroby. 

z ctińskiego srebra, platerowane, bronzu i z pra- 
wdziwego srebra 

Sukiennice Nr. 26 i 27 (od strony 
wieży ratuszowej), 

we Lwowie Plac Maryacki L. 16 — w Czerniowcach 

Rynek, Hotel pod „Czarnym orłem.* 

Sprzedaje po cenach fabrycznych: naczynia stołowe. noże, 

widelce, łyżki, przedmioty ozdobne na podarunki, oraz ar- 

tykuły kościelne, monstrancye, kielichy, żyrandole, krzyże, 

ampułki i t. p. 
Osoby żądające ulg w wypłatach, zechca zgłaszać się do 
kantoru ul. Kanonicza L. 16 w Krakowie. 3410 
EILAS AARI EELE ELT EET TETT >] 


s m 
Róże pnące. 
Turners Crimson Rambler (czerwcny krzak pnący). 
do 4v kwiatów. ka- 


|; 2—3 ctm. śred- 


Iniey, które dlugi czas 
alw swym pełnym ruz- 


*40"€EP 4 50%10000965666 


w Krakowie, 


TST STT IZZIE) 


jący widok. Pojedyn- 
cze pęki obejmują 30 


Ten gatunek zwró- 


ogólną uwagę na sie- 
bie, gdyż swym pięk- 
nym rozrostem prze- 
wyższył wszystkie 
inne znane gatunk 
róż pnących, przyten 
daje wielką iloś 
kwiatów, które osa 
dzając się pękawmi , 
sprawiają wraz z piç- 
knem zielonem ocie-f 
nieniem i z daleka 
widnym  karmazyno- gg sę RZY son Rambler“ wspa- 
wym kolorem czaru-b 3 d Ed] nialy i nieoceniony. 
Wadzięczna ta róża jest wszędzie jak u See w domu, wytrzymuje naj- 
cięższe nasze zimy, pod lekkiem zaledwie przykryciem gałązek szpilkowego 
drzewa. Wzrost prawie olbrzymi. gdyż już w drugim roku po zasadzeniu, 

pędy 4 metr. dlugości nie są rzadkością. 
Nadzwyczaj silne krzaki gruntowe 100 szt. M 70 10 szt. J 8, 
słabsze krzaki 100 „ „ 85, 10 


e. utrzymują. Do zakia- 
zy dania ściennych cho- 

dników, ozdoby bal- 
konów, na szpalery, 
altany, domki, mury, 
oplatanie 
|drzew itp. jest „Crim- 


1 szt. I M 
„430, 1 „ 050 


n 


piękne wysokie sztamowe tegoż gatunku z pięknemi koronami, wspaniałe jako 


róże płaczące 10 szt. M +0, L szt. M 2.50. 


Trzy dalsze pyszne róże pnące jako dopełaienie do „Crimson Rambler" 


trzy Gracye: 
Aglaja, żółty Rambler, Euphrosina, różowa Rambler i Thalia, biała Rambler 
kosztują wszystkie 10 szt. Mk. 6, — 1 szt. 075 Mk. 


Wysokie róże sztamowe 


w najpyszniejszych gatunkach, pięknie rozkorzenionych, gładkich, giętkich, | 
1—1'/, mtr. wysokich, silnych, Tap sztukach, 100 szt. 120 M., 10 szt. 
M. 15, 1 szt, 75 M. 

Wielkokwiat. „Clematis“ 


czysto biale, cremowe, ciemno purpurowe, purpur fioletowe, różowe, różowo- 
lila, jasno niebieskie, b. silne, zdrowe, 2-letnie fiance z 2—4-ma pędami, 1--2 
m. długie, TO szt. 12 M. I szt. 1 M. 50 f. 


Cactus- albo Edel-Dahlien 
w najpiękn. i najnowszych gatunk. pysznych form i kolorów 10 szt. 5 M., 
1 szt. 60'f. 


Gladiole 


Kolory zmienne według gatunków od białego i żółtego aż do wszelkich 
odcieni różowego i ciemno-różowego. 
Znakomita mieszanina olbrz. cebul 100 szt. 7 M., 10 szt. 1 M. 
Mieszanina II gatunku 100 szt. 440 M.. 10 szt. 60 f. 
Paeonia chinensis (krzaczasta róża) zimotrwała 
znów bardzo lubiana, najpięk. roślina do ozdób większych i mniejszych ogro- 
dów, pełna, wielkokwiatowa, biała, żółta, różowa i ciemno różowa. Bardzo 
silne krzaki 10 szt. 7 M., 1 szt. 0:80 M. 
Paeonia arborea (Paeonia drzewna) zimotrwała 
wieloletnie, uszlachetnione, bardzo połecone (a zakupu, b. silne, 10 szt. 20 M., 
1 szt. 2:50 1 
LIL 1 E 

Lilinm auratnm, japońskie złote (Goldbandiilie), daje olbrzymich rozmiarów 

kwiaty ı pyszny zapach, najulubieńsza i najpiękniejsza z wszystkich lilij. 
Olbrzymie 100 cebul 65 M., 10 szt. 7 M, 1 szt 080 M. 
Sortyment z 10 szt. ilij w 10 pyszn. vat. 5 M. 

Sortyment 

zestawiony z 100 najpiękn. wspan. roślin cebnłkowych, znakomicie do uprawy 
wiosennej się nadających, M 6. 3468 1 1 
Sposób uprawy na żądanie dołącza się. — Przesyłka tylko wczasie bez mrożnym. 


Constantin Ziegler, Erfurt. 


Katalog główny nasion, cebulek i roślin gratis i franco. = 


AJ 3 = 
„Jeżeli kto kaszle w sposób AA 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a* 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 
? r A AE NE G RT >» 

 PASTILEK GERAUDEL'A 

Nłeomylnych w leczeniu Nieżytu, Kasziu nerwowa, Zapalenia opłucnege, 
Chrypki, Zakatarzenia, irytacyi piersiowej, Astmy, ete. 

Niezbędnych dla osób, które zbyteczale głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dia Palşcych. 

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Lwo- 

wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego ; Ww Krakowie: w apte- 


kach PP.. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 2465 
Ej 


mm 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Spółka wydawnicza Polska; 


tacek, Prawie codziennie otrzymujemy nowe | poleca następujace dziełka 


Redakter odpowiedzialny: Dr Antoni Beauprć. 


„GŁOS NARODU* 


o pokarmach roślinnych 
i o nawozach sztuc:nyc 


przez Dra Emila Godlewskiego 
profesora chemii rolniczych w Uniwel 
sytecie Jagiełlońskim. 


Nakład księgarni ludowej K. W jnar 
Cena 50 hai, z przesyłką 60 hal. 


Dziełko to KS c 3 arkusz 
druku) może oddać nieocenione usłu 
wszystkim rolnikom, tak właściciela 
większych posiadlości, — jak równi 
i włościanom, napisane jest bowiem nie 
zwykle jasno, zajmująco i przystępni 
nawet dla najmniej wykształconych = 
a mimo to zawiera najnowsze wypó: 
wiedzy w danym dziale, wiadomo, z 
wiem, że znakomity uczony i badae 
należy do najlepszych znawców w te 
dziedzinie. 

Do nabycia w księgarniach. 


Skład główny w księgarni ludowej E£ 
Wojuara w Krakowie SZA 13) 
345871 


bracia Toreparze 4w, Pranisk 


w Krakowie 


dotyczące Jego Świątebliweści 


Ojca Sw. Leona KID. 


Pelczar J. S. Ks. Biskup. Leon XIII. 
jako uczeń, kapłan, biskup i Papież, 
mowy wypowiedziane w r. 1898 
z portretem Üjca Św. Kor. 1.— 


Smoczyúski W ks. Dr. Jubileusz 50-le- 
tni biskupstwa Ojca św. Leona XIII, 
z portretem . Kor. = | 


Tarnowski Stanisław Leon XIII, kilka 
słów z powodu 50-letniej rocznicy 
kapłaństwa . Kor. 1.20 


Witaliński M. Działalność Leona XIII 
jako papieża. odczyt z r. 1898 w 
Konwikcie chyrowskim Kor. —.60 


Jaroszyński Edward. Katolicyzm socy- 
alny a encyklika Leona XIII „Rerum 
novarum“. Część I. (Treść: Przed en- 
cykliką „Rerum novarum“. — Ta| 


encyklika i jej wplyw. — Inter- Poswzpiąch ubogim. 
w dig państwowa. — Organizacya kt 

pracy Kor. 3.20 f | K ji ty 
Część H. Posłannictwo społeczne Ko- l IJ acra M6 | vigiy 
ścioła . „i Kor. 2.50 


Kazimierz — Krakowska L. 4; 


Kraków. 
Najnowsze formy krzeseł, foteli, kana 
taboretów biurowych i salonowych 
siedzeniami wyplatanemi albo fornir 
wanemi, jakoteż wszelkie reparacye 
odnawiania. Wózek transportowy z 
biera na żądanie i odwozi meble repe 

rowane albo zakupione. 

fi rzesła do wypożyczeni 

są na składzie. 3380411 
BG Ceny niskie. wg 


Mechaniczne 


WARSZTATY TRAGH 


nabywać mogą najlepszą bawel 
nianą i czysto wełnianą przę 
dzę (owczą) tylko w pierwsz 
fabryce przędzy (Strickgarniabri 


Brosche & Richter 


Reichenberg in Böhmen 
Wzory gratis. 3412 2 


Praktykant lasow 


przyjmie posadę, celem ukończenia pra 
tyki. Łaskawe zgłoszenia pod: ... 
19, poste rest. Kraków. 3447 u-3 


Część III. Prawa pr acująszgh K. 3.60 
Całe dzielo . . Kor. 9.30 


Do nabycia ITO w każdej 
księgarni. 3382 3 3 


TE 
„FLORA“ 


W pracowni sukien damskich ud: ielam 
lekcyj „Kroju systemem francuzkim 
oraz najświeższym wiedeńskim, w ce- 
nie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotelu Krakowskiego. 3214 8 18 


a a 
IrRowość!! 

Z każdej nadesłanej fotografii wykoń- 
cza wiernie ndane ozdobne „Pocztówki“ 
4 napisem lub bez napisu w kolorze: 
uiebieskim, wiśniowym, ciemn. bron- 
zowym po 12 do 25 hał. sztuka. Fo- 
tografje zwracam nieuszkodzone, dy- 
skrecja pewna. Adres: A. W. Charlewski 

w Bochni. 38219 1 15 


Wielki wybór 


świeżych surowych oraz palonych 


w szczególności poleca następujące 


gatunki: 3308 7 0 
„Kamplnas* surowa. . Kor. W 5 Do wy naj ęcia 
„Ceylon I Jakie si aa ł I 
= on Indyjski“ surowa „ 1:40 jiet 
» palona „ 1: soj% ca e pl ro 


"Antoni Suski 


DOM HANDLOWY W V KRAKOWIE. 


| MYJĘ MOJE DARCIE MYDEŁKIEM 


„Savon-Bebe”, | 


Rynek L. 31,  s262 
róg ulicy Szewskiej. 


tak zwanem : 


a zasypuję pro- szkiem znanym | 


„Poudre - Bébé“ 
„M TALO ZASS 


pod nazwą: 


wyrobu fabryki 
-Savon - Bébé“ kosztuje 60 hal. 


i „Poudre-Bebe" 60 halerzy. 


W aptekach, droguervach 


iw składach perfum. 3459 


GEE 
Poleconą przez Towarz. Lekarskie 


MINERALNĄ 


WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


SZTUCZNĄ 
na wzór wody | 


Giesshibler 


wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiega: "SJ 


fabryka pod frma ÂA. R32 ącai i Chmars zi Kraków u. św. Gertrudy! | 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogneryach. 494 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Bielsku. 


